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Oman t  Ł Towarzystwa rolniczego M m l r a .
Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół
rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla w szystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobota każdego tygodnia .
Ń iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieezętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem  autora ; nieum ieszezonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje A dm i- 
n istracya  „Tygodnika", y z y  u licy Karm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy u licy G arncarskiej 1. 5.

T re ś ć :  Co począć wobec braku paszy i słom y? — Skutki nowej ustawy o opodatkowaniu sp iry tusu . — Z wystawy wszechświatowej. — 
Sprawozdanie chm ielarskie. — Rozmaitości. — Obwieszczenie o jarm arku  końskim  w Krakowie. — W iadom ości handlowe. Ogłoszenia.

Co począć w obec  braku p aszy  i s ło m y ?

N iezw ykła tegoroczna posuszą w yrządziła dotkliwą 
klęskę rolnictw u naszem u, a w części i prow incyom  ościen
nym . Brak paszy, a w skutek tego niem ożność nietylko 
praw idłow ego, ale naw et hom eopatycznego u trzym ania 
bydła i koni, budzi w roln ikach gorączkow y ruchliw ość 
w kierunku  zaradzenia groźnym  następstw om  t. j. reduk- 
cyi inw en tarzy , na których mniej lub więcej przew ażnie 
część gospodarstw  opierać się zaczyna i pow inna, jako 
w istocie na jedynym  system ie, k tóry  rów now agę p rzy 
wrócić i jaką taką egzystencyę ro ln ikom  zapew nić może.

W dziennikach rolniczych spotykam y się coraz czę
ściej z zaznaczeniem  grozy i pytaniem , co robić wobec 
konieczności w ysprzedania części bydła i koni, k tóra to 
ostateczność spow oduje, iż w jesieni, w skutek  n ie p ra w i
dłow o w iększego zaofiarowania, w artość ich ogrom nie ob
niżyć się musi, co sprow adzi s tra ty  m ateryalne nietylko 
d la  większej w łasności, ale donioślejsze jeszcze dla stanu 
w łościańskiego z wiosną, t. j. trudność nabycia, ceny w y
górow ane i w  następstw ie dłużej trw ającą redukcyę inw en
tarzy . N a końcu tak ich  wywodów zaznaczone je s t zawsze 
py tan ie : co ro b ić?  py tan ie w istocie nie rozw iązane, bo 
radykaln ie rozw iązanym  być nie może.

K ażde spotkanie się rolników  nastręcza znow u ten  
sam  w ątek i toż py tan ie : co ro b ić?  — a listy  w śród  nas 
kursujące zaw ierają zw ykle ustępy  m niej w ięcej szablonow e

„zm uszony jestem  sprzedać część inw entarza, a i tak  nie 
w yżywię reszty, a co dalej ? “

To są ogólne, na tu ra ln e  objawy groźnej sytuacyi —■ 
a na to wszystko obm yślane dotąd środki zaradcze, znowu 
szablonow e, doradzają sp rzedać część —  resztę żywić 
skrom nie, pom ocniczyć się surogatam i etc. etc.

U przedaż —  cofnie nas o lat kilka na drodze roz
woju system u pastew ności, rolnictw o wogóle zubożeje, —  
a u trzym anie reszty  inw en tarza dokupieniem  otrąb, m akuch 
etc. zrobi w yłom  w budżecie, zwłaszcza, iż arty k u ły  te 
w skutek wielkiego popytu dzisiaj już drogie, p raw dopodo
bnie podrożeją jeszcze. W ydatek taki nadkosztorysow y 
zrobi uszczerbek w dochodach, a p rzystępnym  je s t jedyn ie  
rozporządzającym  gotówTką, dla w łościan zaś je s t  zupełn ie 
niem ożebny.

Słow em , sytuacya je s t fatalna i praw ie wyjścia z niej 
nie m a, choćby oglądać się za ra tunk iem  na zew nątrz, 
który, jak  dośw iadczenie uczy —  pew nie nam  nie spłynie. 
Zaradzić złem u w zupełności n iepodobna —  m ożna jed n ak  
złagodzić je, (o czem  niżej), a chociaż cofniem y się trochę 
w gospodarstw ie, stracim y część dochodu, ale przecie eg zy 
stow ać m ożemy, gojąc później powoli ran y  zadane. Tak 
się zapatruję na tę spraw ę, ale w yraźnie zaznaczam, iż w tedy 
tylko, jeże li się mówi: „o p rze trzym aniu  inw entarzy  przez 
zimę i jeżeli z w iosną i w śród lata następnego  p raw id ło 
wych plonów  spodziew ać się m ożna". Rzecz się m a jed n ak  
inaczej; klęska po suszy dotknęła nas n ie ty lko  w p lonach
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tegorocznych, ale zagraża przyszłorocznym i to bardzo do
niosłe. To mnie niepokoi bardziej i z tom liczyć się trzeba, 
gdyż koniczyny rzadkie, posiewy traw i mięszanek wypa
lone, ściernie gołe, znaczna część roślin na trw ałych n a 
wet trawostanach spalona i obumarła. Na rok przyszły 
koniczyny i trawy mogą (jak zwykle po roku suchym, 
który pod względem urodzaju korzystnie na rok następny 
oddziaływa), wydać krzaki bujne, ale nieubłagalnie rzad
kie. Zapatrywanie to nie jest przypuszczeniem, ale pewni
kiem popartym przez setki listów, które otrzymuję, a które 
zaznaczają te obawy i pytaja o radę.

. Jeden rok braku karmy, redukcyi inwentarzy i zmniej
szenie nawozów wskutek ubytku paszy i słomy, wreszcie 
ubytek dochodu z krów możemy znieść, zaznaczając tylko 
ogólne obniżenie się dobrobytu rolników; dwa lata jednak 
to juz nie każdy wytrzyma, wielu się cofnie na lat dzie
sięć w rozwijającym systemie posiłkowanym pastewnością, 
a lubo niektórzy wytrzymają redukcyę dochodów i nawet 
ubytek kapitału niezbędnego na ratowanie się, to znaczna 
bardzo ilość rolników stracić może równowagę adm inistra
cyjną, a będą i tacy, którym ta mała na pozór klęska 
przepełnić może szalę i sprowadzić ruinę.

Jo są zapatrywania moje, to obawy, które leżą na
sercu.

Radzić jest rzeczą niewdzięczną, zwłaszcza u nas, bo 
w inzie nieudania się środków proponowanych, z jakich- 
bądź nie od nas zależnych powodów, wynik ujemny pada 
zarzutem na doradzeę, zwłaszcza jeżeli rada wyszła z ust 
kolegi rolnika; obca rada, choćby nieudana, przyjaźniej 
bywa sądzoną. Nie radzić przeto, ale podnieść kilka myśli 
do łaskawego rozważenia rolników, jest pierwszym celem 
niniejszego artykułu.

Stawiając na pierwszym planie przezimowanie m-
wentaizy, godzę się z niezbędną potrzeba dokupienia __
w miarę możności -  makuch, otrąb etc. Środki na ten 
cel obmyśliła Opatrzność w świtającej nam indemnizacyi 
propinacyjnej, ale wskutek jakiegoś nieubłaganego fatum.
które me pozwala abyśmy się wzmogli w gotówkę, na 
ostatni ten grosz szczerzy bieda zęby w formie zgłodnia
łych inwentarzy, a uśmiecha się zalotnie wystawa paryska.

Obok dokupionych surogatów, potrzeba z całą usil- 
noscią wyzyskać jak najwięcej słomę na karmę w formie 
sieczki w parzonkach, dodając otręby, makuchy, buraki 
lub rzepę, a w braku tych ziemniaki, które — jedynie 
w tym roku udane — tańszą będą mieć cenę i w bilan 
sie karmy nie podrzędną odegrają rolę. Zużycie słomy na 
karm ę wywoła brak ściółki, temu zaradzić potrzeba, oglą
dając się zawczasu na ściołę leśną, a w braku tejże lub 
jako dodatek, użycie ziemi. Pora obecna jest jeszcze wła
ściwą do przygotowania suchej ziemi na porzeczacb, gdzie 
zabranie to me szkodzi a w braku tych, na łąkach napły
wowych, wreszcie na zadarnionych pastwiskach, krając 
darnie i ustawiając w kopce, z pozostawianiem szpar 
w celu przeciągu powietrza. Ziemia ta wyschnie, darnie 
spruchnieją, a użyte potem jako dodatek do ścioły pod by

dło, schwycą gnojówkę, podniesą wartość nawozu i zape
wnią czyste utrzymanie bydła. Również w rachubę wziąć 
należy dobre torfowiska i trociny w miejscowościach, gdzie 
ich łatwo dostać można.

"W ten sposób z biedą doczekamy wiosny. Pierwszą 
karmą zieloną powinna być mieszanka z grochem ozimym. 
Dotychczas kto mógł, posiał pewnie mięszanki do zbioru 
jesiennego, późnego, które obejmować powinny były małe 
ilości wyki i owsa, a przewagę gorczycy i tatarki, gdyż 
lośliny te najdłużej w jesieni opierają się zimnym nocom 
i mimo takowych rosną i wzmagają się. Dzisiaj przystąpić 
wypada do usilnego siewu — jak wyżej powiedziano4 — 
mieszanki żyta i grochu ozimego. Nabycie grochu jest 
wskutek popytu utrudnione, zatem w braku tegoż wska
zane jest użycie choćby samego żyta odmiany pastewnej, 
która silnie i wczas z wiosną wyrasta, a zwykle na cel 
ten używaną bywa. Mięszanka żyta z grochem sianą być 
może z dobrym skutkiem, na polu zasilonem nawozem, 
po koniec sierpnia i pierwszych jeszcze dni września. 
Będzie to pierwsza upragniona karm a zielona w maju. Po 
sprzęcie mieszanki można z dobrym skutkiem siać na polu 
tem albo mięszaninę jarą pastewną, albo ziemniaki, fasolę, 
karpiele, kapustę i t. p. Można też przygotować to pole 
pod rzepak. Mieszanka wczas skoszona odrasta na drugą, 
słabszą kośbę. W razie braku grochu, przemawiam za sa
mem żytem, które będzie dobrodziejstwem jako pasza 
zielona, a nawóz się nie wyczerpie, owszem, szybki obrót 
zwiększa produkcję, zwracając go na to samo pole a tem- 
samem świetny plon jest w następstw ie do spodziewania.

Nawozy zimowe przeznaczyć wypada zawczasu, choćby 
z ujmą okopowizn —  pod mieszanki jare, które od naj
wcześniejszej wiosny systematycznie sianymi być winny. 
Reflektować tu wypada na kukurydzę, koński ząb, szporek, 
koniczynę, inkarnatkę, rajgras włoski, wykę z owsem i ję 
czmieniem; na gruntach lekkich siać mohar, na przypia- 
skowych seradellę. W  celu powyższym zawczasu obmy
ślanym być winien ten prowizoryczny płodozmian i zao
patrzenie się w nasiona, bo i w tym kierunku zagrażają 
wygórowane ceny i niedobór takowych.

Spotęgowanie plonów koniczyny i traw  tego roku 
zasianych a rzadkich, nastręcza największą trudność i ża
den absolutny pewnik postawionym być nie może. N ad
mieniam tylko, iż koniczyny rzadkie można podsiać wcze
śnie i nie zwlekając koniczyną czerwoną, w braku tejże 
tymotką, ale przeważnie tylko na glebie więcej spoistej i 
wilgotnej i to koniczyny, które na lat dwa użytkowanemi 
być mogą. Z traw  zasianych w jesieni wczesnej t. j. w sier
pniu lub pierwszych dni września, najprędzej wykształca 
się stokłóska olbrzymia kletecka, która właściwościami 
swemi zbliżona do żyta, siana w jesieni, wydaje na rok 
przyszły już rozwiniętą roślinność, wskazana jest zatem 
w koniczyniskach przeznaczonych na rok jeden i spotę
gować powinna plon, zwłaszcza kośbę drugą, ginąc zaś 
potem  nie utrudnia uprawki, % korca na morgę wystar-
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czy jako posiev roniczyny rzadkiej, a wskazanem jest 
lekkie potem zbronowanie i przywalcowanie.

W  koniczynach, przeznaczonych na dwa lata sprzętu, 
możnaby posiać obecnie, mieszaninę ze stokłóski, rajgrasu 
francuskiego, angielskiego, złotego ow'sa, psiej trawy, ty
motki, oraz trochę koniczyny szwedzkiej i chmielowej.

Omieszkawszy posiewu z wczesna jesienią i w razie 
okazania się, czy to przy koniczynie, czy trawostanie, iż 
z wiosną bardzo rzadko występują, można wczas z wio
sną powłóczyć lekko i zastosować przy koniczynie jedno
rocznej posiew inkarnatki i rajgrasu włoskiego, a przy 
dwuletniej lub trawostanach trw ałych posiew mieszanki, 
zastosowująe ją  do pola i przeznaczenia.

W każdym kierunku ratowania się potrzebne są na
siona, a będą one drogie i jest obawa, iż nabycie ich nie 
będzie łatwem. Plon koniczyny nasiennej jest bardzo 
wątpliwy a potrzeba będzie większa, nasiona traw ne i pa
stewne prawie zupełnie chybiły, rozmiar produkcyi nasie
nia wyki, szporku, moharu etc. jest zwykły w stosunku 
do potrzeby żądania; zatem w roku przyszłym będą wię
ksze niż zaofiarowanie, a ztąd ceny wygórowane i niedo
bór możliwy. W cześnie więc zaopatrywać się wypada, bo 
na końcu albo braknie nasion, albo też stare w handel 
wprowadzonemi zostaną.

To są momenta, w których Tow. rolnicze jako po
średnik a rząd jako opiekun rolnictwa, tej podstawy bo
gactwa krajowego i siły podatkowej, rozwinąć powinny 
działalność; pierwszo, o pomoc w kierunku umotywowa
nych żądań subwencyi, a drugi t. j. rząd, względnie mi
nisterstwo rolnictwa, w kierunku udzielenia ich w wyso
kości takiej, jakiej kraj niezbędnie potrzebuje i to nie we
dług dotychczasowego systemu ubliżającego zaiste naszym 
poważnym i sum iennym  podaniom, na które w odpowie
dzi przy umotywowanej potrzebie, otrzymujemy w stosunku 
40 do 50 % odczepnego czy jałmużny.

Żądanie powinno być postawione kategorycznie z wy
kluczeniem targu —  i albo przyznane albo niechaj rząd 
z odkrytą przyłbicą powie, iź ze świadomością rzeczy nie 
daje subwencyi i następstwa t. j. ruinę rolnictwa bierze 
na własną odpowiedzialność.

Powyższe uwagi jako skreślone naprędce, gdyż 
czas nagli, nie są wyczerpujące, ale gdyby choć jedna 
myśl posłużyła jako wskazówka i znalazła zastosowanie, 
to choćby mały wydała owoc, będzie błogiem wynadgro- 
dzeniem dla piszącego, a gdyby podniesienie tej sprawy 
pobudziło jedynie do dalszego i gruntowniejszego jej tra
ktowania, będzie i tak owocem dodatnim, a do tego zdą
żałem i w imię tego o przyjazne przyjęcie upraszam.

P. S.

Skutki nowej ustawy o opodatkowaniu spirytusu.
Jedno z najpoważniejszych pism rolniczych „W iener 

landw. Zeitung“ umieściło (w nr. 60) następujący w tej 
kwestyi artykuł:

„To czegośmy się obawiali przed rokiem i co prze
powiadało wielu ludzi fachowych, a mianowicie, że nowa 
ustawa o opodatkowaniu spirytusu nie odpowie oczekiwa
niom, sprawdziło się niestety. M inister finansów obu po
łów monarchii, również jak i właściciele rolniczych i prze
mysłowych gorzelń zostali rozczarowani, a ci ostatni zagro
żeni są nieuniknionym prawie przełomem (krisis). Koz- 
czarowanie to nastąpiło z jednej strony z powodu, iż jak 
doświadczenie ośmiomiesięczne wykazuje — preliminowany 
dochód dla kas państwowych nie zostanie otrzymanym 
ani w przybliżeniu, przemysłowcy zaś nie odzyskają nawet 
kosztów produkcyi. Okazało się mianowicie niewątpliwem, 
iż tak kontyngent mającego się wyprodukować spirytusu 
jak i możność konsumeyi wewnętrznej, postawione były 
za wysoko, gdyż ta ostatnia zmniejszyła się nie o 15%,  
jak to w kołach rządowych przypuszczano, ale o 40 — 50 % . 
To cofnięcie się konsumeyi je s t bardzo naturalnem , ponie
waż podatek, wynoszący poprzednio przeciętnie 7 cent. od 
litra spirytusu, wzrósł wskutek nowej ustawy na 85, a 
względnie 45 cent. od litra, czyli jest pięć do sześciu razy 
wyższym od poprzedniego, wynosząc zatem więcej jak po
łowę ceny, którąby miała wódka bez opodatkowania.

Na jak  wielkie ilości rachowano w konsumeyi we
wnętrznej państwa, okazują następujące cyfry:

K ontyngent przeznaczony dla państwa austro-węgier- 
skiego wynosi 1,870.000 hl. (a po włączeniu 8000 hi. dla 
Bośni i Hercogowiny —  1,878.000 hl.); do nowego okresu 
przejęte zostały zapasy z lat poprzednich, które wynosiły 
w całej monarchii co najmniej 700.000 lik, gdyż jest pra
wie udowodnionem, iż wskutek opodatkowania ich po 24 
złr. od hl. znaczne ilości takowych, szczególnie w Galicyi, 
ukryte zostały. Obie te ilości tworzą 2,570.000 lik, które 
konsumeya wewnętrzna w żaden sposób wyczerpać nie 
była w7 stanie; nadwyżka nie może być również wywie
zioną za granicę, gdyż eksport tego towaru z państwa 
naszego staje się z każdym rokiem trudniejszym. Gdy 
w r. 1885/6 wynosił on przeszło 20 milionów stopni he
ktolitrowych spirytusu, w r. następnym spadł już 8.7 mi
lionów, a w r. 1887/8 na 3.1 miliona. Od r. 1883— 1888 
spadł wywóz spirytusu o 83%.  Smutnemu położeniu temu 
zaradzićby można —  przy pewnej energii —  odzyskaniem 
zbytu do Hiszpanii, do czego nadarza się obecnie sposo
bność, gdyż kraj ten, wskutek zmienionej ustawy konsum- 
cyjnej, potrzebować będzie dowozu spirytusu, a producenci 
nasi mają chwilowo tę korzyść, iż rozporządzają prem ią 
5 złr., która odmówioną została najniebezpieczniejszym ich 
współkonkurentom.

Przypatrzm y się teraz jak przedstawia się spożycie 
spirytusu w upłynionyeh jsiedmiu do ośmiu miesiącach
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peryodu  przejściow ego. W  A ustry i spożyto —  pod ług  w y
kazów urzędow ych -— od początku w rześn ia do końca 
m a rc a  274 .000  h l. sp iry tusu , czyli m iesięcznie 39.143 hi. 
Jeże li więc spożycie będzie jednakow e w następnych  pię
ciu m iesiącach, to do cyfry pow yższej przybędzie jeszcze 
195 .715  h l ,  czyli spożycie w całym  roku wyniesie 469 .715  
h l. wobec produkcyi kontyngentow ej 997 .000  hl. Pozostaje 
zatem  około 527 .285  hl. oprócz ilości przejętej z roku 
ubiegłego, w ynoszącej m niej więcej 70 .000 hl. G dyby n a
w et w dalszych pięciu m iesiącach spo trzebow anie sp iry tusu  
okazało się nieco większe, co w czasie żniwa je s t możliwe, 
to w każdym  razie z dniem  1 w rześnia znajdzie się na 
sk ładach  zapas co najm niej 500 .000  hl. N a W ęgrzech  
spożyto czyli opłacono, do końca kw ietnia sp iry tusu  k o n 
tyngentow ego 290.000 lik, zatem  m iesięcznie 36.250 hl., 
co przy  rów nym  ubytku w m iesiącach następnych  w yno
szącym 145.000 hl., uczyni rocznie 435.000 hl., a w przy
puszczeniu w iększego spożycia w czasie roboczym  dojść 
może do 500 .000  hl., k tóre odtrąciw szy od ilości k o n ty n 
gentow ej 872 .000  hl. pozostawia, jeszcze zapas 372.000 
hl. a z dołączeniem  daw nej pozostałości 60 .000  hl. p rzed 
staw i się nadw yżka w ilości 432 .000  h l. T ym  sposobem  
pozostałość austryacka 500 .000  hl. i w ęgierska 432 .000  hl. 
tw orzy razem  ilość ogólną zapasu 932 .000  h l ,  k tóra m a 
obciążyć now y okres.

Ze p roducenci nie będą  m ogli znieść nadal nadpro- 
dukćyi podobnej, w skutek której ceny spadły  już  obecnie 
do skali m inim alnej, jest rzeczą zbyt jasną. D ow odem  tego 
je st okoliczność, iż w ęgierskie gorzeln ie rolnicze z k on tyn 
gen tu  im  przeznaczonego w  ilości 300 .000  hl. w yprodu
kow ały tylko 249 .000  h l ,  gdyż pracow ały  ze stratą, u stą
piły  zatem  gorzelniom  fabrycznym  51.000 hl. P rzy  dal- 
szem  trw an iu  takiego stanu rzeczy, wiele gorzelń  w  k ró
tk im  czasie działalność sw oją zaprzestać musi.

W  A ustryi, przy  spożyciu sp iry tusu  oznaczonem  na 
900 .000  h l ,  obrachow ano dochód z podatku na 31.5 m i
lionów złr., k tórą to cyfrę podniosła w budżecie większość 
Rady państw a do 32.27 milionów z ł r . ; w rzeczyw istości 
jednak  w płynęło  do kasy w p ierw szych  sześciu m iesiącach 
8 ,309 .496  złr.; jeże li więc następne sześć m iesięcy nie 
w ykażą rezu ltatów  znacznie lepszych —  ku czem u niem a 
uzasadnionych widoków, a przynajm niej z żadnej strony  nie 
są przepow iadane —  w tedy p. m in iste r finansów  będzie 
m usiał zadowolić się 16.6 zam iast spodziew anem i 32.37 
m ilionam i. Jeżeli naw et przypuścim y, iż spożycie sp iry tusu  
w drugiej połow ie roku będzie większem i zam iast 8m iu 
da 12 m ilionów  podatku , to  w każdym  razie niedobór 
w ynosić jeszcze będzie 12 milionów, co dla budżetu n a
szego nie je s t  rzeczą drobną. Rów nież i na W ęgrzech spraw a 
ta  p rzedstaw ia się nie wiele lepiej jak  u nas. F iasco tej 
z w ielkim  m ozołem  przeprow adzonej i ze znacznem i n a
kładam i połączonej ustawy., je s t  już dzisiaj faktem  n iew ąt
pliw ym .

I  cóż dalej?  Czy nastąp i decyzya grun tow nej reform y 
ustaw y spirytusow ej, czy też w prow adzenia now ego syste

m u ?  Pow iadają, iż obydwaj m inistrow ie skarbu  są n iepo
w odzeniem  tern tak  zbici z tropu, iż skłaniają się już czę
ściowo na zaprow adzenie podatku konsum cyjnego zam iast 
dotychczasow ego od w yrobu. W yznajem y otwarcie, iż nie 
zachw ycam y się ani jednym  ani też drugim  proponow a
nym środkiem  popraw y. A żeby sprow adzić produkcyę i 
konsum cyę do równow agi, należałoby um niejszyć kontyn
gen t jednocześn ie w A ustry i i na W ęgrzech  na n astępne 
dw a lata o jakie 2 5 — 3 0 % , by usunąć tym sposobem  daw ne 
zapasy sp iry tusu  i nie dopuścić dalszej jego nadprodukeyi, 
oddziaływającej zaw sze n iekorzystn ie na cenę; ustaw a po- 
w innaby  być znacznie uproszczona i zastosow ana o ile m o
żności jednakow o do w szystkich kategeryj p rzem ysłu  go
rzeln ianego; w yrób wódki bezp ła tny  należałoby usunąć 
w zupełności, a sp iry tus przeznaczony do fabrykacyi octu 
w ypadałoby wyłączyć z kontyngentu  i opodatkować, w y
dając jednocześn ie obostrzone przep isy  w zględem  gorzelń  
kociołkowych, Postanow ienia wykonawcze, zaw ikłane obe
cnie do tego stopnia, że naw et o rgana zarządu finansów  
nie m ogą ich zrozum ieć należycie, w ypadałoby popraw ić 
gruntow nie, a nareszcie podnieść z całą energ ią  wywóz 
sp iry tusu  na daw ną stopę, gdyż je s t  to pierw szy w arunek  
rozwoju p rzem ysłu  gorzeln ianego. Jeże liby  nie w ystarczała 
w tym  celu prem ia 5 złr., to należałoby zwiększyć ją  
w roku następnym  zaoszczędzoną w roku bieżącym  w ię
kszą połow ą przeznaczonej w tym  celu kwoty 1 m iliona. 
To są mniej więcej środki, k tóreby  zdołały uczynić p rzy 
najm niej nieco znośniejszym  następny  okres, czyli kam p a
nią gorzeln ianą. Je d n ak  i w takim  razie nie łudzim y się 
wcale, by przy  dzisiejszym  system ie opodatkow ania m ożna 
utrw alić dobre wyniki, czy to dla państw a, czy fila p rze 
m ysłu gorzeln ianego.

P rzejście do podatku konsum cyjnego zadow oliłoby 
nas rolników  jeszcze mniej, aniżeli podatek  od w yrobu. 
F ra n cy a  zrobiła z tym  system em  sm utne doświadczenia. 
P rzy  podatku konsum cyjnem  byliby rolnicy zm uszeni do 
sprzedaw ania w yrobu swego handlarzom  hurtow nym , w sk u 
tek czego w eszliby w stosuunek zależności od n ich  lub 
naw et zadłużenia, nie m ów iąc już  o ograniczeniu tym  sp o 
sobem  ducha przedsiębiorczości. P rz em y sł gorzeln iany 
p rzeby ł już w A ustro -W ęgrzcch  wszelkie system y w yrobu 
i opodatkowania, nie zasiliwszy odpow iednio finansów  p a ń 
stwa, rów nież i opodatkow anie w yrobu chybiło  swój cel 
w zupełności. Sądzim y, iż zrobiliśm y już w tym  k ierunku 
więcej eksperym entów , aniżeli to czynić należało i że 
w przyszłości nie pow iedzie się rów nież żaden inny  system  
opodatkow ania sp iry tusu , gdyż niem ożliw em  jest brać pod 
jed n ą  m iarę w szystkie, często w ręcz przeciw ne sobie in te
resu obu połów  m onarchii i uczynić jednocześnie zadość 
ich odm iennym  lokalnym  i produkcyjnym  stosunkom . Zda
niem  naszem  je st ty lko jeden  środek  wyjścia z tego cha
osu, zabezpieczający państw u  odpow iedni dochód i chro
niący p roducen ta  od wszelkiej szkodliwej chw iejności ceny, 
a środkiem  tym  je s t —  m onopol państw ow y!“.

Ja k  widzimy, autor pragnie, by użyto środka rady-
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kalnego, mogącego w przyszłości stać się niezbyt bezpie
cznym  dla producenta. Mamy już  dosyć sm utne doświad
czenie z m onopolem  tytoniowym, który zniweczył u nas 
tak korzystną niegdyś upraw ę tej rośliny. Nowe doświad
czania sprowadzić mogą gorzelniom rolniczym zupe łną  już 
ruinę, należy więc ograniczyć się na środkach zaradczych pro 
ponowanych powyżej przez autora, z wyjątkiem zbytniego 
obniżenia kontyngentu , gdyż pociągnęłoby ono ponow ną p rze 
róbkę w gorzelniach lub skróciło czas trwania wypasu czy 
żywienia inwentarza, umniejszyłoby zużycie kartofli, je d y 
nego płodu przedstawiającego nadzieje pomyślniejszego u 
nas zbioru w tym roku, a co najważniejsze, ograniczyłoby 
ilość nawozu, bez którego gospodarstwa te nie mogłyby 
egzystować. Stosowniejszem byłoby pozbycie się nagrom a
dzonego zapasu zuacznem podwyższeniem premii ekspor
towej, a lubo chwilowo nadwerężyłoby to finanse państwa, 
to przecież i p roponowane obniżenie kontyngentu  uszczu
pliłoby dochody z podatku. Gdy więc bez pewnej ofiary 
ze s trony skarbu państwa obejść się nie może, korzystniej 
je s t  użyć tę kwotę na pozbycie się chwilowej nadwyżki 
produktu, nie narażając producentów  na niewątpliwą ru inę 
i zniszczenie tym sposobem znacznego źródła podatkowego.

N ad e r  ważnem jest żądanie autora uproszczenia i 
jasnego zestawienia przepisów wykonawczych, które w obe
cnej stylizacyi swojej wywołały u nas zamęt pojęć i zapa
trywań, obciążający p roducentów  w sposób nigdy jeszcze 
niebywały. Żądania organów  skarbowych są czasem wręcz 
niemożliwe do wykonania, a wszelkie rekursa  do władz 
wyższych pozostają zbyt często bez odpowiedzi. N apraw a 
tej wadliwości je s t  w każdym  razie bardzo pilną.

S łusznem  je s t  nareszcie życzenie wydania obostrzo
nych przepisów dla gorzelń kociołkowych, gdyż podkopują 
one w znacznej mierze egzystencyę gorzelń rolniczych.

L .  s.

--------- K&ssssSf-----------

Z wystawy wszechświatowej.
B y d ł o .

O ile owce na  wystawie międzynarodowej nie p rzed
stawiały zbyt wielkiego interesu  dla ogółu publiczności, 
ani jakością ani ilością, o tyle bydło nad wszelkie ocze
kiwania pięknością okazów i różnorodnością ras całego 
świata, mogło zaimponować. Jakże to rzadko w życiu może 
się zdarzyć widzieć wszystkie niemal rasy  i odmiany na 
jednem  zgromadzone miejscu. Hodowca, pomijając czas 
badania przymiotów i wad poszczególnej rasy, m ógł był 
wynieść wielkie korzyści. Znajdowały się tu bowiem rasy 
bydła  angielskiego, holenderskiego, czyli z północnych 
N iem iec, bydło szwajcarskie, o ryginalne francuskie z po
łudnia i północy, bydło algierskie, z protektoratu i kolonij 
f rancuskich, od ogrom nych  ciałem D urham ów  do m a leń 
k ich , nieco większych niż m ałe  kozy, krów z Tunisu.

Ustawienie i rozgatunkowanie ras i odmian bydła 
uskuteczniono nie tylko z wielkim komfortom, ale i uła
twieniem dla zwiedzających. Każda rasa i odmiana miała 
swoje osobne pawilony lub względnie do ilości okazów, 
działy w t  pawilonach, tak że każdy m ógł z największą ła 
twością się oryentować i upamiętnić sobie charaktery, typy, 
które oglądał.

Hodowla bydła we F rancy i stoi na bardzo Wysokiem 
stanowisku, widocznie przynosić musi ona właścicielom 
wielkie dochody, a że hodowcy francuscy, jak wszyscy 
zagraniczni,  umieją i wiedzą, gdzie i jak hodować, dla
tego w pew nych  depa r tam en tach ,  a nawet i powiatach 
(a rondissem ents)  mają osobne właściwe glebie i kulturze 
odpowiednio wyhodowane bydło, noszące wybitny cha ra 
k te r  sobie właściwej rasy Jub raczej odmiany wyhodowa- 
nej czy to u lepszeniem selekty własnego bydła krajowego 
danej miejscowości,  czy to za pomocą krzyżowania po
wstałej, ale już ustalonej.  Badając wystawiono bydło za
uważyć można było, że prócz rasy bydła normandzkiego, 
wszystkie inne zdają się być powstałe przez umiejętną 
domieszkę krwi ras szwajcarskich, Simenthalerów, Szwy- 
ców i Allgau. Ogółem wszystkich okazów była niepospo
lita liczba 2 ,140 sztuk. Opisywać wszystkie poszczególne 
rasy i odmiany znajdujące się na wystawie, nie uważając 
za konieczne, bo nie mają dla nas żadnego in teresu ,  za
stanowię się tylko bliżej nad rasami i odmianami zasłu- 
gu jącem i na większą uw agę dla naszych czytelników.

O DDZIAŁ I.

Zwierzęta ras zagranicznych, wyhodowanych lub im por
towanych do Francyi.

a) Durhamy, Shortborny, Krótkorogie. 
P rzew ażnie stanęli do konkursu hodowcy angielscy, bel
gijscy i w  części francuscy. A nglia  zapewne p ierwszorzę
dne  przysła ła  obory hodowców, jak M r. Jo n es  Webb 
z Melton Poss near Ulceby L incolnshire ,  książę Gallir 
z Sandvinghan, Mr. Nelson W. E. z Cackhill P ark  Li
verpool, Lancash ire  nie brakowało.

Wszystko bydło koloru czerwono n ak ra p ian e g o ; ró- 
żowo-białych, dawniej tak łubianych, prawie nie było. 
Ze Anglia  zwyciężyła, pomimo, że okazy z Belgii i F r a n 
cyi były w yśm ienite ,  nie może nikogo zadziwić, przysłali 
bowiem to, co najcelniejszego jest w kraju , zresztą któżby 
się śmiał równać z hodow lą hodowców angielskich.

b) Hereford.
Bydło opasowe podobne do Durham ów  i kolorem i bu
dową, ale odm ienne budow ą charakterystyczną rogów d łu 
gich  i nieco obwieszonych ku ziemi, zakręconych w wiel
kie półkola. Sam a A nglia  konkurowała.

c) Rasy z wysp kanału la M anche , tak zwa
ne Jersey,

m ałe ,  ale typowe, koloru do bułanego zbliżone. Ayrshiry, 
bez rogów Gallovay, A ngus etc., szkockie rasy Kerry, za
ledwie kilka sztuk jednej rasy przysłano.
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II. Bydło holenderskie.

Ja k  wszędzie, tak  i we F rancy i n iepoślednie zajm uje s ta 
now isko; natu ra ln ie  hodow cy ho lenderscy  nie zapom nieli 
przybyć w całej okazałości, a tow arzystw o „Zuiddel d er 
L eg m eer p lessen" w N ieuw eram ste l W ilhorn  w północnej 
H olandyi, górow ało nad  w szystkiem i, zabierając zasłużone 
nag i ody, a dalej obora p. M eyer J. z \ i s o le t  G roeningen . 
Pom im o sam ych doskonałości z H olandyi, F ran cy a  i Belgia, 
aczkolw iek w m niejszej liczbie, przecież bardzo n iep o śle
dnie zajęły stanowisko.

b) Bydła z brzegów  m orza północnego, 
jak  W ilste r-M arsch , T o n d ern , B reitenburgów , bardzo m a łj 
się zna jdow ało ; za W ilstery  uzyskał nagrodę p. B rau re r 
W . D. J., z Zwolle W illem skade, Overyssel (H olandya), 
biorąc 2 p ierw sze i 2 drug ie nagrody.

III. Bydło środkowej Europy.

a) B erneńsk ie , F ry b u rsk ie , S im m enthal.
Ze bydło szw ajcarskie, zw łaszcza b e rn e ń sk ie  i sim - 

m entalskie, w ogóle w całej E u ro p ie , je s t pod  dziś b y 
d łem  m odnem , n ik t zaprzeczyć nie zechce. To co u nas 
się dzieje, spotykam y i po za g ran icam i kraju. Bydło sim - 
m entalsk ie jest dziś najw ięcej poszukiw ane i dlatego naj
drożej p łacone. Zalety rasy  tej uważa się, jako niby je 
dnoczące wszystkie wym ogi konieczne — mleko, siłę i mięso, 
a liancuzi korzystając z sąsiedztw a bliskiego ze Szw ajca- 
ry ą , użyli ją  do przekrzyżow ania sw ych krajow ych ras, 
tw orząc odrębne zupełn ie odm iany, stosow nie do p ro w in - 
cyi i m iejscow ości, z ustalonym  typem , nazyw ając rasam i.

N ajpiękniejsze S im m enthalery , ale z ojczyzny sam ej, 
pokazało „Tow arzystw o hodowli dolin S im m enthal i S aan e n “ 
(Societe d’elevage des vallees de S im m enthal i Saanen 
a^E rlenback  B e rn e“ .

Z ras Szw yc, A llg a u , M onfony, tylko Szwyco n a le 
życie były  przedstaw ione.

W  dziale bydła m lecznego podzielono bezw zględnie 
na  rasy, na dw a wdelkie oddziały :

a) rasy wielkie konkurow ały  pom iędzy sobą i
b) rasy  średn ie  i m ałe , oddzielnie.
Z ho lendersk ich  zw yciężyła krow a nr. 366, w łasność 

p. M ichiels Corneille z M elines (Belgia), w drugiej kate- 
gorji krow a rasy Je rse y  nr. 379 p. C handera L een  z L en- 
han P lu b en n e r, depart, du F in is te rre  (F rancya).

O D D ZIA Ł II .
Bydło urodzone i w ychow ano przez francusk ich  hodowców 

czyli w łaścicieli, w ogóle rasy  francuskie.
1) Z pom iędzy w ielu ras i odm ian we F ra n cy i h o 

dow anych, na isto tne w yróżnienie zasługują dziś rasy 
N orm andzka i z okolic M onsbeliarde , nie ujm ując bynaj
m niej i innym  zasłużonego poniekąd uznania.

N orm andzka rasa , jest to ch luba F ran cy i na polu 
hodow li byd ła , odm ienna od innych  ras w łaściwym  sobie 
ty p em , budow ą, m aścią i przym iotam i uznanem i przez 
hodow ców ; m aści inoręgow atej, ciem nej i jasnej (po franc.

b iin g e , biinge-caile). Zdają się one przedstaw iać połącze
nie wszystkich w arunków  w ym aganych  od bydła. K ształty  
reg u la rn e , zaokrąglone, żebra szerokie, beczkowato zao
k rąg lone, nie ciasno obok siebie osadzone, dają dowód, 
że dużo m ięsa osadzić się m oże; p ierś g łęboka, krzyż 
prosty , d ługi. Skóra g ru b a  ale m iękka, delikatna, włos 
lśniący, w ym iona szerokie, pod brzuch  sięgające, żyły 
m leczne uw ydatn ione, a że chow ane na pastw iskach  bo
gatej, a może najbogatszej prow incyi francusk iej, bydło 
to zaliczyć m ożna do ras w iększych, ciężkich.

W. Koszutski.
(D okończenie nastąpi.)

(Z  „rolnika i hodowcy1' .)

Sprawozdanie chmielarskie.

P o d łu g  doniesienia p. M elzera z dnia 21 s ie rpn ia  
b. r. zbiór chm ielu  w Zatecu został już przew ażnie ukoń
czony i dał dobry rezultat, tak pod w zględem  ilości jak  
i jakości p roduk tu .

Od dni kilku rozpoczął się też w iększy ruch  w h a n 
dlu chm ielem , za k tóry  p łacono: w obwodzie po 55 — 75 
złr., w  powiecie po 6 0 — 80 złr.

Za chm iel obcy p łacą obecnie: za styryjski 5 0 — 55, 
za auschauerski 5 0 — 58, za g a l i c y j s k i  5 0 — 60 złr.

Zbiór w N iem czech  je s t rów nież dosyć obfity, co 
też odczuć się już dało na ta rgach  w N orym berdze, gdyż 
płacono tam  za to w ar zw ykły 40 — 50, za lepszy 5 5 — 80 
m arek  za 50 klg.

 t3<0§§3-£t---------

ROZMAITOŚCI.
Środek niezawodny na czerwonkę, tak zw any ogień 

u św iń. Skoro się pokaże za uszam i i na słabiznie zapa
len ie skóry, należy  przedew szystk iem  dosyć dużo krw i 
upuścić. U  opasłych św iń trudno  się do żyły dostać, za
tem  puścić krew  należy z podniebienia, nóg, ogona i uszów; 
m usi to wykonać znawca, aby za wysoko karbu w pysku 
nie przeciął. Sztukę chorą należy postaw ie w ch łodnym  
budynku lub chlew ie (ale nie w przew iew ie), słać tylko 
suchym  piaskiem , który należy często zm ieniać (słom ą nie 
słać). Zadać następn ie  soli g laubersk ie j tyle, żeby dosko
nałe nastąpiło  przeczyszczenie, poczem  uważać, aby stolec 
zawsze był wolny.

Poić tylko św ieżem  m lekiem  zaraz od krowy, na 
dużą sztukę w ystarcza 3 — 4 litrów . Do litra  m leka dodać 
dw uw ęglanu sody (n a tron  bicarbonicum ) na koniec noża 
kieszonkowego. N ajdalej po dw óch tygodniach, czerw onka 
zaczyna ustępow ać, w tenczas m ożna do m leka dom ięszać 
polew ki z żytniej lub grochow ej m ąki, dodając ostatniej 
coraz w ięcej; aż do zupełnego w yzdrow ienia świni, żadnej 
innej paszy nie dawa<;. W odę przegotow ać ze skórką chleba
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i wystudzoną dawać do picia; bardzo zimnej wody nie 
dawać. Od maciory, jeżeli karmi prosięta, choćby czas kar
mienia minął, w żaden sposób nie można prosiąt odsądzić, 
boby to ją  zabiło. Prosiakom należy przy skąpym pokar
mie matki, dawać pod dostatkiem mleka świeżego od krowy.

Dwadzieścia kilka lat temu, jak przypadkowo do 
sposobu leczenia tego doszedłem. Chowałem dużo trzody 
chlewnej, cała też trzoda zapadła na czerwonkę (tak zwany 
ogieii), puściłem krew, dałem na rozwolnienie, postawi
łem  w sąsieku na suchym piasku, a że bardzo chętnie 
chore świnie piły mleko, kazałem poić tylko mlekiem, a 
żadna sztuka mi nie wypadła. Miałem później kilka razy 
z choroba tą  do czynienia, a za użyciem powyższego spo
sobu, nigdy nie miałem wypadku. Wł. Szafarldewicz.

(Z  „ Ziemianina.u)
Lanolin jestto rodzaj tłuszczu, zawartego w wełnie 

owiec. Taki sam tłuszcz znajduje się także w skórze, ko
pytach, racicach, rogach zwierząt jak niemniej dziobach i 
szponach ptaków, dopóki żyją. Doświadczenia, podjęte 
z lanolinem, wykazały bardzo widocznie, że tłuszcz ten 
ma w wysokim stopniu własność utrzymywania kopyt koń
skich w stanie elastycznym, jako też nadawania skórze 
giętkości. Elastyczność zaś kopyta końskiego i giętkość 
wygarbowanej skóry zależy prawie wyłącznie od ilości 
zawartego w nich tłuszczu i wody.

Z doświadczenia wiemy, że u koni chodzących czas 
dłuższy po drogach szosowych, lub po kamienistym bruku, 
trzym anych w stajni na suchej pościółce i ciągle podku
tych, kopyta po niejakim czasie kruszeją, wskutek czego 
pękają i rozłupują się, a przy kuciu konia róg kopyta pry
ska pod strugiem nieforemnemi kawałkami. Ponieważ zaś 
podobne objawy spostrzegać się dają na skórze garbowa
nej, szczególnie gdy często wystawiona bywa na wilgoć, 
a zaraz potem mocno się zesycha, oczywisty ztąd wynika 
wmiosek, że to pochodzić tylko może od utraty wody i 
tłuszczu. Kto więc pragnie utrzymać koniom kopyta w sta
nie elastycznym, a pasy, rzemienie, półszorki i t. p. mieć 
zawsze giętkie, powinien je  od czasu do czasu nacierać 
tłustością, zwilżywszy je poprzednio wodą. Jasną zaś jest 
rzeczą, że do tego nadaje się najlepiej taki tłuszcz, który 
stosunkowo najwięcej posiada zdolności łączenia się che
micznie z wodą, bo taki, co nie ma tej własności, pozo
staje tylko na samej powierzchni i nie może wsiąkać 
wr kopyto, róg lub skórę. Próby co do tego, robione z roz- 
maitemi tłuszczami pokazały, że tłuszcz parafinowy w 100 
częściach może zawiera 4 części wody, tłuszcz wieprzowy 
10 części, oliwa w połączeniu z woskiem (70 części oli
wy i 30 części wosku) 23 części wody, a 100 części lano- 
linu zdoła w sobie pochłonąć aż 105 części wody. Jak  
łatwo lanolin wsiąka w skórę, o tern przekonać się może 
każdy własnemi oczami, jeżeli tylko natrze rzemień, pas 
i t. p. tym płynem. Że on i w masę rogową wsiąka do 
wnętrza z łatwością, tego dowiodły liczne doświadczenia, 
bo róg zanurzony w nim, nabrał po kilku godzinach ta
kiej elastyczności, że można go było giąć jak trzcinę, a
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róg kopyta u żyjącego konia, któremu poprzednio natarto 
je, po zmyciu wodą, lanolinem, przy kuciu nie zadzierał 
się wcale i dał się strugać, jak miękkie drewno. W łasność 
tę lanolin zawdzięcza prawdopodobnie temu, że nie tak 
łatwo, jak inne tłuszcze, podpada rozkładowi i zepsuciu. 
O ile bowiem jaka tłustość ma więcej skłonności do prze
chodzenia w proces chemicznego rozkładu, tern łatwiej i 
prędzej wywiązują się z niej kwasy tłuszczowe, które znowu 
są powodem, że róg i skóra nią napuszczone stają się 
kruchemi i łamliwemi. Ponieważ lanolin pod tym wzglę
dem posiada zalety, wyróżniające go nader korzystnie od 
wszelkich innych zwierzęcych tłuszczów, dlatego radzimy 
używać go tak do nacierania nim kopyt końskich, żeby 
nie kruszały, jak i do napuszczania nim rzemieni, pasów, 
półszorków it p., w celu zachowania im potrzebnej gię
tkości. (Z  „ Ziemianina u.)

P ró b y  u p ra w y  kartofli i zboża w e  F rancy i.  Pro
fesor Allier odbył w departam encie „W yższych A lp“ 
24 rozmaitych prób rolnych. Między innerni, były także 
przeprowadzone próby uprawy kartofli i owsa na rozmai
tych nawozach sztucznych, a doświadczenia te dowiodły, 
że kartolie zwane „Institut Beauvais11 i kalifornijski owies 
„Protific11 przewyższają wszystkie znane dotąd w kraju 
gatunki. Użycie nawozu sztucznego okazało się zawsze 
korzystnem. Owies kalifornijski wydawał 87 67 kl. ziarna 
ważącego 3,945 kg. i 6,665 kg. słomy. W departamencie 
„Wyższej Saony“ profesor Allard założył w r. 1885 30 
a w r. 1887 i 1888 60 pól próbnych. Pszenica posiada
jąca za mało własności odpornych nie zdołała przewyż
szyć pożytku gatunków miejscowych. Całkowity nawóz 
sztuczny składający się przeważnie z superfosfatów wyka
zał większe rezultaty jak nawóz całkowity, mający za pod
stawę fosfat kopalniezny przy równej wartości pieniężnej. 
Saletra chilijska przyczyniła się najwięcej do podniesienia 
wydatku. Czysty dochód przy użyciu nawozów sztucznych 
chwiał się między 30 a 389 frankami z 1 ha.

L. 19.364/111

Obwieszczenie.
Jesienny j a r m a r k  koński w  Krakowie.

W  dniach 23, 24, 25, 26 i 27 września 1889 r. 
odbędzie się jesienny jarm ark koński w Krakowie.

Jarm ark  na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami tudzież na placu przy 
tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni urzą
dzonej przez dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież 
w stajniach hotelów, domów zajezdnych i prywatnych.

W dniu 24 września b. r. we wtorek odbędzie się 
jarm ark dla koni włościańskich na targowisku „G roble11".

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III . M agistratu 
miasta Krakowa, który również będzie przyjmował zgło
szenia i załatwiał dotyczące korespondencye.

M a g i s t r a t  s t o ł .  k r ó l .  m i a s t a  
w Krakowie, 19 sierpnia 1889 r.
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W iadomości handlowe.
K r a k ó w  2 7 /8  Za 1 0 0  klg. P szen ica  b ia ła  od •—

do — ; ban a tk a  od — • do •— : czerw ona od S'SO do 9 —  
Żyto od 7 30 do 7 50. Jęczm ień od 6 30  do 7 '2 0  Owies 
od 6 2 5  do 6 90 W yka od — '—  do — •— . G roch od
1 0 '—  do 12. — . F aso la  od 9.—  do 1 2 '— . R zepak zim. o d --------
do — •— . K oniczyna czerw ona o d -----------do — • — . b ia ła
od — '—  do — '—  szw edzka od —  •—  do — •—  T a 
ta rk a  od 1 0 '—  d o l i -— . Proso od 5 50 do 6 50 J a g ły  od
1 1 —  do 14 - — . Siano od 3 20. do 3 60; Słoni), 2 40 do
3-—  Z iem niaki od 2 '—  do 2 -20. za 1 hktl. S p iry tu s  z o-
p ła tą  na  9 5 °  T ra l. liek to lite i z łr  7 5 '— . O kowita z o p ła tą  na
hek to liter 8 0 °  T ral. z łr  7 3 -— . M asło za 1 klg. '8 0  do .90

T a r n ó w  2 3 /8  Za 100 ldg. P szen ica  o l  • — • do 8 2 5 . 
Zyto od '—  do 6 8 0 . Jęczm ień od — ■—  do 7 2 5  Owies 
od -— . do 6 -75  Groch od — '—  do 9 .50  Bób od — '— . 
do 6 25  T a ta rk a  od — -—  do 8 -50 . Proso od —-•—  do
6 -20 . K ukurudza  od — •— do 7 60. Z iem niaki od — - —
do 2 10 R zepak od — -—  do 1 6 '5 0 . K oniczyna od — *—  
do 52 — Siano od .—  do 3 60. Siano z koniczyny od • — 
do 4 .2 0 . S łom a od -— . do 3 40  O kow ita za 1 litr  — '80  | 
M asło za 1 k lg . od — '—  do '70 .

R z e sz ó w  2 1 ,8  Za 10 0  klg. P szen ica od 7 '7 5 do 8 .50 . 
Żyto od 7 '—  do 7 '2 5  Jęczm ień od 6 80  do 7 '—  Owies 
od 7 50 do 8 '— . G roch od '—  do 7 '—  Bób od — '—  
do — •— . W y k a  od •—  d o — •— . Proso  od — •—  do — •—  
T a ta rk a  o d — '—  d o — •— . R zepak od 16 '—  do 1 6 '5 0 .K o n iczy 
na cd — .— • do — . — . Chm iel od 6 0 .—  do 9 0 .—  O kow ita 
kon tyng 1 2 '7 5  Z iem niaki od -—  do •— ._________________

O G Ł O S Z E N IA .
Podwójnie hartowane

Srebrno - stalowe angielskie 

KOSY
i marką „kosarz“

rozsyła wyłączna Agencya 
dla Galieyi i Bukowiny

M . M UENZER W DROHOBYCZU.
Te kosy odznaczają się 

lekkością i trafnym hartem,
tylko angielskiej srebrno-stali 
właściwym i dają się dosko
nale klepać, posiadają też za
letę, że nawet bez poprze
dniego klepania wyostrzone 
wybornie koszą, a raz zapra
wione kamieniem (zwykłym 
zatrzym ują dłuższy czas o- 
strą ciętość kosząc około 80 
do 120 kroków długości z dzia
łalnością 4 do O razy wię
kszą od zwykłej kosy targo
wej.

Za dobroć każdej kosy przyjmujemy zupełną gwarancyę.
Kosy dostarczamy w najstosowniejszej formie krajowej i dowol

nych długościach:
Długość kosy || 60 | 65 | 70 | 75 | 80 | 85 | 90 | otm.

' C e n a .  . . ||1 .~  11.0511.1011.2011.3011.4011.501 złr.
Angielska babka z młotkiem do klepania złr. 1.20.

Przesyłki uskuteczniamy rychło li tylko za gotówką lub pobra
niem pocztą lub koleją, przyczem fracht od jednej kosy wynosi 2 do 
3 et. przy odbiorze najmniej 10 sztuk.

O s t r z e ż e n i e ! ! !  Celem ominięcia oszukańczego naśladownictwa 
zauważa się, że nasze kosy mają następujące oznaki: 1. szlif złocisty, 
2. ostrze klepane, 3. markę „kosarz“ wybitą na odwrotnej stronie

piętki, 4. angielski napis „ M. Muenzer Agencya Drohobycz (G ali
cy a) W arranted Grown Scythe from  extra best Silver-Steel''.

A g e n c ja  kos srebrnosta low ych  M. M uenzera  w D ro
hobyczu p rzesia ła  nam  liczne pośw iadczenia o dobroci 
n iezrów nanej kos oraz ch lubne podziękow ania od odbior
ców, z k tórych  tu  dla braku m iejsca tylko następujące 
rep roduku jem y :

I .
G ospodarze z M onastyrka brodzkiego składają Sza

now nem u [Dobrodziejowi najszczersze podziękow ania za 
p rzysłane kosy podw ójnie hartow ane. N ie ma wyrazu, by 
zadow olenie ogólne skreślić. Kosy są tak sieczne jak b rzy 
twy, i nie czuć ich w cale w ręk a ch , bo naw et wiekowi 
gospodarze nie koszący już od kilku lat, koszą tem i ko
sam i lekko i sporo bez natężenia jakby  m łodzieńcy.

Z głębokiem  uszanow aniem  
T eo d o r A m e la n  

sekretarz gminy.
M onasty rek  dnia 3 sie rpn ia 1889 r.

II.
Szczaw ne kulasne d. 10 lipca 1889 r.

Kosy podw ójnie hartow ane p rzysłane do gm iny  na
szej są nad wszelkie w yobrażenie bardzo dobre. M uszę 
P an u  opisać, co się stało  z m oją kosą : Otóż poszedłem  
z nią kosić , a przyzw yczajony z zam achem  s ie c , rob iąc  
p ierw szy zam ach kosa przeleciała  przez najtw ardzą traw ę 
jak błyskaw ica tak lekko, żem  nie czuł czy m am  kosę na 
kosisku i w ołałem  do obok m nie koszących gospodarzy, 
że zapew ne kosa zleciała z kosiska. A le gdzież tam  —  
kosa na kosisku m ocno siedziała. B ierze drug i kosić, 
i p rzy  p ierw szym  zam achu obalił się na ziem ię ku ogól
nem u zdziw ieniu, bo kosa prześm ignęła  się przez traw ę 
bez najm niejszego oporu. Bierze trzeci k o s ić ; nie czuje 
naw et, e /y  coś ma w rękach  i zdaje mu się, że kosisko 
urw ane.

Je d n e m  słow em  kosa m oja dokazyw ała cudów, a 
gdybyśm y na w łasne oczy nie byli się tem u  p rzy p a try 
wali, bylibyśm y m yśleli, że to bajki lub w ym ysły. T akich  
kos jeszcze nasz kraj nie widział. P rzy jm  P an  najserde
czniejsze dzięki i uznanie jako dobrodziej ludu naszego.

Z w yrazem  głębokiego szacunku 
M ic h a ł  J a g o d a  

(1—3) gospodarz i sługa przy c. k. kolei państwowej.

HANDEL CHMIELEM
M. Weinreba,

L w ó w  u l .  T r y b u n a l s k a  1 2 .

poleca
w ańtuchy  na chm iel po złr. I ct. 60 i uprasza 

o w czesne zam ów ienia. (7 — 8)

Zboże do siewu.
Zarząd dóbr Spytkowice poczta Zator, 

m a do sprzedania 
Żyto polskie bardzo ładne  100 KI. z w orkiem  9 złr. 
Pszen ice czerw oną „M iin ste r“ w ybraną z 64  gatunków  
jako najodpow iedniejsza na nasze gleby i k lim at, po le
cona przez stacyę dośw iadczalną w K leczy 100 KI, z w or

kiem  10 złr. 50 ćt. (3 — 3)

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.O dpowiedzialny redaktor i wydaw ca A lfons Lippom an.
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S P R A W O Z D A N I E
z Zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego krakowskiego,

odbytego dnia 31 maja i 1 czerwca 1889 roku.

(Dokończenie.)

Drugim przedmiotem, poprzedzającym sprawy sto
jące na porządku dziennym, jest wniosek w sprawie za
razy bydła i dotyczących przepisów wykonawczych.

P. J u l i a n  D u n i n  B r z e z i ń s k i ,  zabierając głos 
jako wnioskodawca, oświadcza, iż sprawę tę, bardzo ucią
żliwą dia mieszkańców pasu granicznego, porusza w imie
niu Towarzystwa okręgowego wielickiego. Ustawa z roku 
1880, odnosząca się do zapobiegania zaraźliwym chorobom 
bydła, obostrzona została ustawą z r. 1882, a następnie 
rozmaitemi reskryptam i m inisteryalnymi, szczególnie w kie
runku kwalifikacyi czynów popełnionych przeciw tym
ustawom. Doświadczenia nabyte w ciągu lat ostatnich do
w odzą, że jakkolwiek ustawy te były bardzo na czasie i 
sprowadziły skutki wielce korzystne, mają jednak wadli
wości bardzo liczne, które możnaby usunąć, nie uchylając 
skuteczności tych ustaw. Odnosi się to szczególnie do 
owych kwalifikacyj czynów karygodnych, obejmujących
jako występek nawet takie niedopełnienie przepisów, które 
nie ma właściwie tej cechy, albowiem nie wywołało złych 
następstw  lub szkody. I  tak np. treścią wyroku jest brak 
paszportu dla bydlęcia przeprowadzonego z jednej miej
scowości do drugiej, bez względu czy wyrządziło to jaką 
szkodę lub nie. Nie wchodząc już w istotę różnicy w po

ję c iu  występku a zbrodni, różnica ta w osądzeniu jest
bardzo znaczną, gdyż wykroczenia śledzone są i karane 
przez sąd powiatowy, występki zaś są przez tę władzę 
tylko śledzone, a następnie obwiniony dostaje akt oskarże
nia, przeciw któremu zakłada sprzeciw, sprawa przedło
żoną zostaje apellacyi i przez nią decydowana, a w razie 
niekorzystnym obwiniony pociągniętym zostaje przed kol- 
legium sędziów karnych.

Jest to aparat straszny, a kara bywa dotkliwą, bo 
kończy się zwykle na zasądzeniu obwinionego na areszt 
lub ewentualnie na karę pieniężną. Już sama strata czasu 
przy rozwlekłym tym procederze jest nader dotkliwą. 
Zachodzi tu więc nadzwyczajna niestosunkowość między 
przewinieniem a karą, co sprzeciwia się nawet duchowi 
ustawodawstwa karnego. Kara ta dla człowieka inteligen
tnego nie może być obojętną, a właściciele obszarów 
dworskich narażeni są na nią wskutek uchybienia nawet 
sług swoich, gdyż ustawa czyni ich odpowiedzialnymi za 
te przekroczenia i ostatecznie można się będzie zdybać

w swej konduicie z uwagą, iż się było karanym za wy
stępek !

Jako illustracya posłużyć może następujący przykład: 
Ekonom mówcy, człowiek już starszy, wziąwszy bydlę na 
jarmark, zamienił przypadkowo paszport właściwy na inny, 
dawny, niemający już znaczenia. Wywołało to śledztwo, 
akt oskarżenia i t. p., a tylko gorliwym zabiegom swoim, 
staraniom i rekursom  zawdzięcza mówca, iż nie siedział 
na ławie oskarżonych i nie został skazany za występek 
z tego a tego paragrafu.

Gdyby modyfikacya w tym względzie nastąpiła, t .j. 
gdyby karygodne te czyny traktowane były jako w ykro
czenia i oddane sądom powiatowym, rzecz sama nie stra
ciłaby nic na użyteczności.

Dalszą niewłaściwością ustawy, a raczej rozporzą
dzeń W ydziału krajowego z dnia 19 lutego 1883 i Na
miestnictwa z 28 czerwca 1888 (§ 8 i 9), jest ścieśnienie 
atrybucyj przełożonych obszaru dworskiego, zagwaranto
wanych ustawą z r. 1886, gdyż obieranie tak zwanych 
oglądaczy bydła przyznano wyłącznie gminom. Oglądacz 
taki poddaje się egzaminowi kwalifikacyjnemu, a następnie 
wypowiada w danj m razie zdanie, czy bydło jest zdrowe, 
wskutek którego wTójt wydaje lub odmawia pozwolenia 
na wystawienie paszportu przez rewizora okręgu. Otóż 
wybór ten oglądacza powinien być dozwolony pod tymi 
samymi warunkam i również i przełożonym obszaru dwor
skiego, co uprościłoby postępowanie w wielu wypadkach.

Następnie poruszyć należy okoliczność, iż od dwóch 
lat istnieje reskrypt, zaprowadzający piętnowanie cieląt, 
począwszy od czteromiesięcznych. Niedawno zgodzono się 
na to, że piętnowanie bydła dorosłego na udach lub szyi 
szkodliwem jest ze względów hygienieznych i ograniczono 
je wyłącznie do rogów; obecnie pominięto ten  wzgląd u 
cieląt, co naraża je na choroby i zastój w rozwoju z wielką 
szkodą naszych obór. Należy zatem, by sfery decydujące 
wzięły to pod rozwagę i usunęły tak niewłaściwe postę
powanie.

Również wspomnieć wypada o zbyt może szerokiej 
władzy nadzorczej żandarm eryi nad oborami naszemi. 
Mówca spotyka ich u siebie prawie codziennie, nawet 
w porze bardzo niewłaściwej, np. w niedzielę o godzinie 
7 wieczorem. Zdaje się więc, iż żandarm erya wrnli zajmo
wać się tem, aniżeli czujnością nad złoczyńcami .i kłuso-



wnikam i, gdyż ilość tych  osta tn ich  w zm aga się , przynaj
m niej w tam tej okolicy, nadzw yczajnie. W  każdym  razie 
gorliw ość żandarm ery i w tym  kierunku je s t p rzesadną, 
gdyż np. co do nierogacizny w ym agają paszportów  dla 
każdego prosięcia osobno, czego n igdy  p rzed tem  nie by
wało. P rzy  postępow aniu podobnem  m usi nastąpić zu
pełny  zastój handlu , jedynego  praw ie, jakim  zajmowali 
się w łościanie nasi.

Z powodów więc w ym ienionych powyżej, p rzedk łada 
m ów ca w niosek następujący :

1. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  r o l 
n i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  u z n a j  e , ż e u s t a 
w y  p r z e c i w  z a r a ź l i w y m  c h o r o b o m  b y d ł a  
z r. 1880  1. 35 i 37 I) z. u s t .  p a ń .  i z d n i a  24 
m a j a  1882 1. 51 D z. u s t .  p a ń . ,  t u d z i e ż  z n i e 
m i  w z w i ą z k u  z o s t a j ą c e  r e s  k r y p t a  W.  
c. k. N a m i e s t n i c t w a ,  s ą  w w i e l u  w z g l ę 
d a c h  w a d l i w e  i r y c h ł e j  z m i a n y  w y m a 
g a j ą c e .

2. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  r o l 
n i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  p o l e c a  K o m i t e 
t o w i ,  a ż e b y  p o w y ż s z e  u s t a w y  p o d d a ł  
ś c i s ł e m u  z b a d a n i u  i p o s t a r a ł  s i ę  w w ł a 
ś c i w e j  d r o d z e  o r e f o r m ę  t a k o w y c h ,  z u- 
w z g l ę d n i e n i e m  p o d n i e s i o n y c h  w ś r ó d  
d y s k u s y i  n a d  t y m  p r z e d m i o t e m  u w a g .
P.  M i c h a ł  N  a i m s  k i  popiera wniosek powyższy 

i przytacza szczegóły z w łasnego dośw iadczenia. Mając 
tizy  folwarki, zm uszony je s t przeprow adzać bydło w czasie 
paszy letniej z jed n eg o  na drugi. Branie paszportów  w ra
zie każdej zm iany jest rzeczą nad e r uciążliw ą, udał się 
zatem  z przedstaw ien iem  tej trudności do sta rostw a i uzy
skał ustne  zw olnienie z tego obowiązku. W  tydzień  jednak  
po przepędzen iu  bydła na inny  folw ark wytoczono m u 
proces karny, a uniknięcie zasądzenia zawdzięcza tylko 
okoliczności, iż try b u n a ł nie chcia ł stracić  w nim  sędziego 
przysięgłego, p rzy  szczupłej ich liczbie w tym  okręgu. 
Co do oglądaczy bydła, to w ybór ich przez obszary dw or
skie jest dozwolony, byleby m ieli kwalifikacyę odpow ie
dnią , zostają zwykle zatw ierdzani i w tedy nie p o trzebu 
jem y pow oływ ać oglądaczy gm innych, m ieszkających często 
dosyć daleko od dw oru. N ajuciążliwsze, szczególnie dla 
w łościan, są przepisy  odnoszące się do trzody, gdyż nie- 
tylko po trzeba brać paszporty  dla każdego prosięcia, ale 
należy zapłacie za nie po 9 centów , co przy  obecnym  
braku wywozu nierogacizny i bezskutecznem  błąkaniu  się 
po kilku jarm arkach , a obowiązku odnaw iania za każdym 
razem  paszportów , je s t dla ludzi niezam ożnych dosyć 
kosztow nem .

H rabia F r a n c i s z e k  M y o i e I s k i przem aw ia ró
wnież gorąco za w nioskiem , chociaż nie zgadza się w zu
pełności z końcow ym  ustępem  m otywów p. referen ta . 
Gorliw e p rzestrzegan ie  ze strony  żandarm ery i w ykony
wania ustaw  obowiązujących, nie je s t  ani nagannem , ani 
też ueiążliwem , p rzeciw nie przyczynia się do usunięcia

wielu złego. G łów ne błędy znajdują się w rozpo rządze
niach, czy to N am iestn ictw a czy W ydziału krajow ego, 
które są d la  obszarów  dw orskich wręcz upokarzające. Co 
do m ożności w ybierania oglądaczy bydła przez przełożo
nych  obszarów  dw orskich, to zdaje s ię , iż p rzyznan ie tego 
praw a jest rzeczą dow olną, gdyż m ów ca otrzym ał odpo
wiedź odm ow ną i je s t  narażony na posyłanie po ogląda
cza gm innego, m ieszkającego w oddaleniu 3 k ilom etrów , 
a że w t pew nych porach  roku obecność jego przy  w ięk
szej ilości bydła po trzebną je s t praw ie co d rugi dzień, 
przeto  chow a się często przed  dopełn ien iem  tego obo
wiązku, przynoszącego mu tylko 3 centy  od sztuki, a ku
piec, chcący np. wziąć ciele, m usi czekać bezskutecznie. 
M ówca uprasza  zatem  K om itet, by w przyszłem  działaniu 
swojem  w m yśl wniosku powyższego, podał także do w ia
dom ości ogólnej, czy wolno m ieć oglądacza z w yboru ob
szaru dw orskiego.

P. W i l h e l m  H a b i c h t  zgadza się z w niosko
daw cą, że ustawa, pod  w zg lędem  trak tow ania karnego  
za przekroczenia, jest zbjd uciążliw ą a naw et n ie lo iczną, 
pociąga bowiem  biednego w ieśniaka często o 7 m il do 
sądu, a następnie karze go na zapłacenie 40 centów . 
Przyznając zatem  racyę żądaniom  pow yższym , obawia się 
jednak , by poruszenie sp raw y tej w Radzie państw a nie 
wywołało wniosku o o tw orzenie gran icy  rum uńskiej i ro 
syjskiej, czego p rag n ie  znaczna część rep rezen tan tó w  m o
narchii, a co ze w zględu na hodow lę naszą jest rzeczą 
n ad e r n iebezpieczną. Co do p rzestrzegan ia  w ykonyw ania 
przepisów , to adm in istru jąc dosyć dużym  m ajątkiem  nie 
doznał żadnych przykrości ze strony  żandarm eryi, a je 
żeli w jakim  powiecie w ypełn iają  oni m niej gorliw ie inne 
obowiązki, to je s t już w ina p. starosty , a nie ustaw y.

P . K o z ł o w s k i  daje w yjaśnienia co do skutków  
in terpelacy i w niesionej do K oła polskiego. W ykonanie roz
porządzenia m in isteryalnego  było rzeczyw iście w adliwe 
w kilku w ypadkach, w ydano zatem  objaśnienia, obostrzono 
desinfekcyą w agonów  i t. p. N am iestn ictw o zapytane, czy 
parag ra fy  dla h a n d lu  trzodą m ogą być zm ienione, odpo
wiedziało, ze uważa chw ilę obecną za p rzedw czesna do 
cofnięcia w ydanego nakazu. Zdaje się jednak , że później 
sam o N am iestn ictw o ud a  się do M inisterstw a z odnośnem i 
w nioskam i. In te rpe lacya  więc nie została zupełn ie bez
skuteczną. K ołu polskiem u przed łożono  rów nież w nioski 
celem  reform y tej ustawy. W spółudział K om itetów  obu 
T ow arzystw  rolniczych będzie w spraw ie tej bardzo po
m ocnym . R ozkłada się ona na dw ie części: na reform ę 
sam ej ustaw y  i na reform ę jej w ykonania. Co się tyczy 
tej ostatniej, to w inę przypisać należy n ietylko władzom, 
ale poczęści i spo łeczeństw u, czyli nam  sam ym . O ile złe 
je s t w ykonanie ustaw y, w ypływ a to przew ażnie z okolicz
ności, iż ch łop  nie lubi liczyć, a szlachcic pisać. G dyby 
każdy  o w szystkiem  chcia ł donieść gdzie należy, cała 
sp raw a uła tw iłaby  się znacznie. R ząd sam  widzi potrzebę 
reform y, obaw ia się jednak , by Rada państw a nie poszła 
w innym  kierunku. W obec ustaw y w ęgierskiej z r. 1888,
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w której n iek tóre rozporządzenia są wzorowe i stanow ią 
n iew ątp liw y postęp  w tym  kierunku, n iektóre paragrafy  
ustaw y naszej potrzebują reform y, k tórą zaprow adzić m o
żna w drodze rozpo rządzeń  m in iste rya lnyeh  i dlatego 
zw racają się one często przeciw  in te reso m  krajow ym . Co 
się tyczy p rzeprow adzen ia rzeczy, to nie będąc członkiem  
tego Z grom adzenia i rep rezen tu jąc  tylko Tow arzystw o 
lwowskie, m ów ca nie czuje się w praw ie przed łożen ia  tu 
wniosku, ale uczyni to we Lwowie, żądając, by obecną 
ustaw ę rozesłać w szystkim  Tow arzystw om  okręgow ym , 
z w ezw aniem  o podanie do w iadom ości K om itetu w szel
kich faktów  przeciw nych  brzm ieniu  tej ustaw y.

I*. K a z i m i e r z  Ż e l e ń s k i  przyznaje korzyści 
obecnej ustawy, jed n ak  uciążliwości przew yższają dobrą 
je j stronę. Do takich należy m iędzy innem i ustęp, że 
trzodę wolno dostarczać na ja rm ark , ale tylko przyw ożąc 
ją  na wozach. M a to zapew ne na celu, by zaraza n ie 
rozpow szechniała się p rzez d rogę, lecz stać się to m oże 
rów nież i za pośredn ictw em  wozów, chyba żeby te  zaraz 
po przew iezieniu  trzody spalone lub desinfekcyonow ane 
zostały. Są to rozporządzenia doktrynerskie, k tóre w yglą
dają bardzo dobrze p rzy  zielonym  stoliku, ale w praktyce 
n ie  dadzą się przeprow adzić. P rag n ie  więc usunięcia tego 
postanow ienia. P rzy uciążliw ościach paszportow ych  napo
tykam y jeszcze i na tę niepraw idłow ość, iż zdarza się 
w sta ro s tw ach  b rak  takowych, narażający ludność na n ie
s łychany  p rzed  ja rm ark iem  za m ę t; należałoby zatem , by 
K om ite t upom nia ł się u N am iestn ictw a o w ydanie odno
śnego  rozporządzenia do Starostw .

P . J  u 1 i a n 1) u n i n B r z e z i  ń s k i odpow iada —  
jako w nioskodaw ca — na n iek tó re uw agi uczynione w toku 
dyskusyi. P rzeprow adzanie bydła z jednego fo lw arku na 
drugi należący do innej gm iny  pod lega po trzebie uzyska
nia paszportu, choćby tylko ze w zględu na k a tas te r bydła; 
jeże li są jednak  w obrębie tej sam ej gm iny , to w ym agania 
podobne są poprostu  nadużyciem . W  spraw ie w ybierania 
oglądaczy rzecz m a się odm iennie, aniżeli m niem ają n ie
którzy panow ie; ustaw a je s t pod tym  w zględem  niedosyć 
jasną, lecz rozporządzenie m in iste rya lne pow iada w yraźnie, 
iż oglądacz byd ła  i m ięsa ma być m ianow any przez radę 
g m in n ą , a po uznaniu kwalifikacyi jego  przez w ete ry n a
rza, potw ierdzonym  zostanie p rzez Starostw o. O bszary za
tem  dw orskie m ogą tylko proponow ać gm inie p ew ną oso
bistość do wyboru. Co do obawy w yrażonej przez pana  
H abich ta , to trudno  przypuścić, by Rada państw a poszła 
tak  daleko i pow zięła uchw ałę w ręcz przeciw ną k ie ru n 
kowi dotychczasow em u. U prasza zatem  m ów ca o przyjęcie 
wniosku jego w całości.

P rzy  zarządzeniu g łosow ania w niosek ten  u c h w a 
l o n o .

N astępuje spraw ozdanie komisyi skontrującej, w im ie
niu której

H r. S z c z e p a n  T a r n o w s k i ,  w yrażając podzię
kow anie K om itetow i za p op raw ne prow adzenie książek, 
p rzedk łada do uchw ały  Z grom adzenia w niosek:

U d z i e l e n i a  a b s o l u t o r y u m  K o m i t e t o 
w i  z r a c h u n k ó w  z a r .  1888, z a z n a c z a j ą c  
ż y c z e n i e ,  b y  n i e p r z e w i d z i a n e  w y d a d k i  
w p r e l i m i n a r z u  n a  r. 1889 w k w o c i e  400 
z ł r .  b y ł y  i l e  m o ż n o ś c i  z m n i e j s z o n e .

C o  d o  r a c h u n k ó w  „ T y g o d n i k a  r o l n i -  
c z e g o "  K o m i s y  a w y r a ż a  ż y c z e n i e ,  b y  
K o m i t e t  w y s t a r a ł  s i ę  o s u b w e n c y ę  mi -  
n i s t e r y a l n ą  d l a  „ T y g o d n i k a " .

Spraw ozdaw ca podnosi następnie okoliczność, iż To
w arzystw o roi. krakow skie m usi pokryw ać z w łasnych 
funduszów  n iedobór w ypływ ający z w ydaw nictw a „Tygo
dnika ro ln iczego", jak np. w r. bieżącym  w kwocie 649 
złr., a to z b raku  subw encyi m in isteryalnej, k tórą Tow a
rzystw o lwowskie o trzym uje na ten cel w kwocie rocznej 
1200 złr. Byłoby więc zupełnie słusznem  żądanie, by 
m in iste rstw o  udzielało Tow arzystw u krakow skiem u p rzy 
najm niej połow ę takiej kwoty, jaką dostaje Tow arzystw o 
lwowskie. K om isya w yraża zatem życzenie, ażeby K om ite t 
w ysta ra ł się o subw encyę odpow iednią. K w ota 60 złr. 
przeznaczona dla „Tygodnika roi." na a rtyku ły  p ła tne  
je s t nadzw yczaj m ałą, by skuteczną być m ogła, a nato
m iast w ydatek 19 złr. ty tu łem  podatku jest niesłuszny i 
przeciw  żądaniu tem u należy w nieść rekurs.

P. H e n r y k  L e  w i e c  k i  daje w yjaśnienie, iż s p ra 
wa opłacania podatku w yw iązała się z daw nych  jeszcze 
czasów, gdy  n a  początku istn ien ia  „Tygodnika roln iczego" 
um ieszczono w nim  parę felietonów, w skutek czego żą
dano podatku, jak i płacą w szystkie inne pism a peryodyczne. 
S praw a ta jednak  jest w rekursie i będzie n iew ątpliw ie 
w ygraną; obecny podatek  je s t m inim alnym , k tóry  opłaca
nym być m usi. Co do subw encyi dla „Tygodnika ro ln i
czego", to żądanie dokładnie uzasadnione w ysłanem  zo
stało  do m in iste rstw a w raz z innem i postulatam i.

P r z e w o d n i c z ą c y  poddaje pod głosow anie w nio
sek Komisyi skontrującej, k tó ry  też jednom yśln ie u c h  w a- 
1 o u o.

H r. K a r o l  S c i p i o  proponuje, by wobec przy jęcia 
zam knięcia rachunków  i p re lim inarza  na rok 1889 uchw a
lonym  został rów nież następujący dodatek :

T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e  o k r ę g o w e  p r z y 
c z y n i a j ą  s i ę  n a r .  1889 n a  c e l e  T o w a r z y 
s t w a  o g ó l n e g o  d o d a t k i e m  p o  2 z ł r .  o d  
k a ż d e g o  c z ł o n k a  n o r m a l n ą  w k ł a d k ę  o- 
p ł  a c a j  ą c e g  o.

W  niosek ten  u c h w a l o n o .

N astępn ie p. K a r o l  C z e c z  zdaje spraw ę z kw e- 
styj odnoszących się do hodow li, a polpconych K om ite
towi do załatw ienia uchw ałą poprzedniego  Z grom adzenia 
ogólnego, i oświadcza, iż w spraw ie zaprow adzenia wag 
bydlęcych na w szystkich targow icach, w ysłał K om itet 
podanie do N am iestn ictw a i W ydziału krajow ego d. 16 
lipca r. ubiegłego, lecz dotychczas żadnej jeszcze odpo 
wiedzi nie otrzym ał.
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W  spraw ie tańszego leczenia buhai su b w en c jo n o 
w anych i stajen zarodow ych oświadczyło N am iestnictw o, 
iż w eterynarz rządow y obow iązany je s t leczyć bydło to 
za opłaceniem  taksy przez rząd  oznaczonej.

P r z e w o d n i c z ą c y  zawiesza na chw ilę obrady 
celem  przeprow adzenia w yboru 4 członków K om itetu  na 
miejsce ustępujących z kolei pp. K a r o l a  C z e  c z a ,  M a 
r y a n a  D y  d y  ń s k  i e go ,  J a n a  h r .  S t a d n i c k i e g o  
i A n t o n i e g o  hr.  W o d z i e  k i  e g o .

P rzy  głosow aniu c i ż s a m i  panow ie pow tórn ie 
w y b r a n y m i  z o s t a l i .

P.  A l f o n s  L i p p o m a n  p rzedstaw ia w im ieniu 
K om itetu spraw ę w ystaw y państw ow ej rolniczo-leśnej, 
mającej się odbyć w W iedniu  w roku przyszłym .

Komitet, o trzym aw szy zaproszenie od Komisyi wy
stawowej w W iedniu do wzięcia czynnego udziału  w za
chęceniu producentów  naszych do uczestn ictw a w  tej w y
staw ie, która m a być w yrazem  produkcyi w szystk ich  k ra
jów  całej m onarch ii, rozesłał do T ow arzystw  okręgow ych 
odezwrę w raz z program em  tej w ystawy. G dyby nas za
pytano poprzednio, czy chcem y m ieć w ystaw ę państw ow ą 
w roku przyszłym , to ze w zględu na bardzo p rzy k re  sto
sunki nasze gospodarcze i finansow e ośw iadczylibyśm y 
się odm ow nie. Obecnie jed n ak , gdy bez zasiągnięcia zdania 
naszego urządzenie w ystaw y tej postanow ionem  zostało, 
nie m ożem y zachować się obojętnie, lecz przeciw nie starać 
się m usim y o wzięcie w niej jak  najliczniejszego w spół
udziału, ażeby przekonać tak  rząd jak k ra je  ościenne, że 
p ro d u k c ja  nasza, mim o n ad e r n iekorzystnego położenia 
obecnego, nietylko nie cofnęła się, lecz idzie rów nocze
śnie z postępem  ogólnym . W zięcie udziału  w w ystawie 
je s t konieczne z tego jeszcze powodu, że p ro d u k ta  nasze 
zdyskredytow ane zostały za g ran icą  przez pośredników , 
należy zatem  usunąć owo m ylne m niem anie nadesłan iem  
doborow ych i licznych okazów z każdej gałęzi rolnictw a, 
hodow li i p rzem ysłu  gospodarczego. K om itet w ięc jest 
tego zdania, że udział nasz w w ystawie pow inien być 
liczny i o ile być m oże w szechstronny, pożądanem  byłoby 
zatem , ażeby i produkeya w łościan naszych p rzedstaw iona 
b y ła  odpow iednio i znalazła należy tą ocenę. K onie w ło
ściańskie uzyskały na w ystaw ach naszych krajow ych uzna
nie ogólne, należałoby zatem  w ystąpić z niem i i w W ie
dniu. A żeby ułatw ić nareszcie wzięcie w spółudziału  w w y
stawie ro ln ikom  m niej zam ożnym , udał się K om itet do 
m in iste rstw a z prośbą o subw encyę w tym  celu. P an  wi
ceprezes S truszkiew icz był osobiście u p. m in is tra  ro l
n ictw a i o trzym ał przyrzeczenie, że subw eneya ta  udzie
loną zostanie. W sku tek  pow yższego zapatryw ania K om itetu 
p rzedk ładaj re fe ren t Z grom adzeniu  w niosek następujący : 

Z g r o m a d z e n i e  o g ó l n e  o b j a w i a  p r z e 
k o n a n i e ,  i ż  o b o w i ą z k i e m  j e s t  p r o d u c e n 
t ó w  k r a j u  n a s z e g o  w z i ą ć  u d z i a ł  j a k  n a j 
l i c z n i e j s z y  w w y s t a w i e  p a ń s t w o w e j  r o l 
n i c z o - l e ś n e j ,  m a j ą c e j  s i ę  o d b y ć  w  W i e 
d n i u  w r o k u  p r z y s z ł y m .

Hr .  F r a n c i s z e k  M y c i e 1 s k i nie wątpi, że 
w niosek K om itetu znajdzie poparcie ogólne, sądzi jednak , 
iż należałoby dodać do niego ustęp  następujący: P o 
l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i ,  b y  u t w o r z y ł  w K r a k o 
w i e  a g e u c y ę  t e j  w y s t a w y .

Do niej zgłaszaćby się m ogli wszyscy producenci 
przesy łający  sw e okazy na w ystawę. P o trzeb n em  byłoby 
to szczególnie dla włościan, jeżeliby  m ieli wziąć udział 
w wystawie, gdyż inaczej uczynićby tego nie mogli.

P . H e n r y k  L e w i e c k i  zaw iadam ia Z grom adze
nie, iż K om itet w ykonaw czy w ystaw y w iedeńskiej m iano
w ał go członkiem  swoim, gotów  jest zatem  podjąć się 
pośrednictw a żądanego przez hr. M ycielskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y  poddaje pod głosow anie naj
przód w niosek K om itetu , a następnie dodatek lir. M yciel
skiego, k tó re  o b y d w a  p r z y j ę t e  zostały.

P . A l f o n s  L i p p o m a n  zdaje następn ie  spraw ę 
ze sta rań  K om itetu  o założenie szkoły gospodyń wiej
skich. S praw a ta, poruszana przed laty przez p. K arola 
Langiego a następnie w r. 1887 przez p. F elicyana Szy- 
balskiego, doszła w reszcie do uznan ia  jej za w ażną ze 
strony  m in isterstw a, które oświadczyło gotowość udzielenia 
subw encyi, jeżeli szkoła będzie m iała zapew niony by t i 
fundusze, p łynące z innych  także źródeł. W sku tek  tego 
Zgrom adzenie ogólne uchw aliło  na posiedzeniu sw ern roku 
zeszłego w ysłanie petycyi do Sejm u, by spraw ę tę w ziął 
w sw oją opiekę. Sejm, uznaw szy jej w ażność, p rzekazał 
dokładniejsze rozpatrzen ie W ydziałow i krajowem u, który 
odniósł się do K om itetu  T ow arzystw a rolniczego, żądając 
ułożenia projektu do s ta tu tu . P ow ołana w tym  celu a n 
kieta zb ierała się kilkakrotnie na narady  i w ypracow ała 
ów projekt, k tóry  został już przyjęty przez K om itet i bę
dzie w ysłany w tych dn iach  do W ydziału krajowego. 
Jednocześn ie  s ta ra ł się K om itet wejść w porozum ienie 
z pan ią generałow ą hr. Z am oyską, która zakład swój, zbli
żony w  tendency i do zam iarów  naszych, p rzen iosła  z P o 
znańskiego do Galicyi i um ieściła tym czasow o w B rodłach  
obok K alw aryi. Członkowie K om itetu i ank iety  zw idzali 
ten  zakład bardzo szczegółowo i odnieśli w rażenie jak  
najkorzystniejsze. Zgodzono się jednom yśln ie, że nie m o
żna p ragnąć  lepszego um ieszczenia przyszłej szkoły go
spodyń w iejskich, jak  łącząc ją  z zakładem  lir. Zam oyskiej, 
k tóra ze swojej strony  przystając na wszystko, co d la kraju 
pożytecznem  być może, p rzy ję ła chę tn ie propozycyę po 
łączenia tych  zakładów i p rzyrzek ła poczynić zm iany 
jakie w takim  razie byłyby konieczne. Gdy więc tym  spo
sobem  czynności p rzedw stępne załatw ione zostały. K om i
te t p rzedk łada w niosek następujący:

Zgrom adzenie ogólne raczy uchw alić:
S p r a w o z d a n i e  K o  m i t e t  u w s p r a w i e  

z a ł o ż e n i a  s z k o ł y  d l a  g o s p o d y ń  w i e j 
s k i c h  p r z y j m u j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i ,  p o 
l e c a j ą c  z a r a z e m  K o m i t e t o w i  p o d j ę c i e  
d a l s z y c h  e n e r g i c z n y c h  s t a r a ń ,  b y  i n 
s t y t u c j a  t a ,  d l a  k r a j u  n i e z b ę d n i e  p o -



t r z e b  n a ,  j a k  n a j r y c h l e j  w ż y c i e  w p r o 
w a d z o n ą  b y ć  m o g ł a .

W niosek ten  u c h w a l o n o .
P.  W  ł  a d y s ł  a w Ż u k  S k a r s z e w s k i  referu je 

w niosek T ow arzystw a roi. okręgow ego w N ow ym  Sączu, 
w spraw ie obniżenia ceny soli.

M ówca pom ija w przem ów ieniu sw ojem  kw estyę 
obniżenia fiskalnej ceny soli, gdyż wnioski odnośne, po
staw ione w czasie dyskusyi budżetowej, w zięła R ada pań 
stw a w sw oją opiekę, a rząd w ezwany został do p rzep ro 
w adzenia rokow ań z m in isterstw em  w ęgierskiem  w kie
runku  ogólnego zniżenia ceny soli. jakoteż p rodukow ania  
soli bydlęcej. W niosek T ow arzystw a sądeckiego odnosi 
się jedyn ie  do owej różnicy w cenie soli, jak a  pow staje 
m iędzy ceną fiskalną, a ceną p rak tykow aną w h an d lu , 
k tóra w ynosi p rzy  soli kam iennej 6, przy  szybikowej 8 
centów  na każdym  kilogram ie. Zanim  nastąp i zniżenie 
ceny soli d rogą obraną przez Radę państw a, starajm y się 
w gran icach  m ożliw ych o w yzw olenie się z pod m onopo
lizow ania je j p rzez  handlarzy , nakładających ceny  dow olne. 
W skutek  zabiegów przeszłorocznycb pow stało parę skła
dów na dw orcach kolei żelaznych, co w płynęło  już  na 
pew ne obniżenie ceny u handlarzy , gdy bow iem  sól szy
bikow a kosztuje na składzie kolejow ym  1 0 cent. ,  sól 
zaś kam ienna 9 '/2 cent. za 1 kg., to na rynku w N ow ym  
Sączu żądają za p ierw szą już tylko 14, za d ru g ą  12 cen 
tów . Je d n a k  i tu  jest pew na niepraw idłow ość, gdyż w y
syłaniem  soli na składy zajm ują się znow u handlarze, 
k tórzy  za sól spiżow ą, kupow aną u rządu  po 8 złr. 19 ct. 
za 100 kg. naznaczają cenę 9 złr., a zysk ten, lubo nie 
tak  już  wielki, pobierają jednak z naszej kieszeni. A żeby 
położyć tam ę wszystkim tego rodzaju niepraw idłow ościom  
i wyzwolić się z m onopolu, najk ró tszą  i ła tw ą do p rze
prow adzenia drogą byłoby zaprow adzenie trafik  solnych. 
W  przekonaniu  o po trzeb ie i skuteczności tego środka 
p rzedk łada  mówca w im ieniu  T ow arzystw a okręgow ego 
sądeckiego w niosek następujący :

W aln e  Zgrom adzenie raczy uchw alić:
P o l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i  c e n t r a l n e m u  

b y  p o s t a r a ł  s i ę  n a  w ł a ś c i w e j  d r o d z e  o 
z a p r o w a d z e n i e  t  r  a f  i k s o 1 n y c h.

P.  K o z ł o w s k i  zgadza się najzupełniej z przem ó
w ieniem  referen ta , gdyż p rzeprow adzenie wniosku posta
w ionego w Radzie państw a w ym aga dłuższego czasu, na
leży więc żądanie to często przypom inać, a tym czasem  
użyć innych środków , by ochronić się p rzed  w yzyskiwa
niem . D la dopięcia tego celu po trzeba najprzód starać 
się o uzyskanie innej no rm y rozdziału soli m iędzy To
w arzystw a okręgow e. Obecnie przeznacza się po 8 '2  kg. 
n a  każdą jednostkę ludności; jest to ilość zbyt mała, na
leży więc w nosić podania zaopatrzone stem plem  odpo
w iednim , by m ogły pójść do m inisterstw a, które przychyla 
się zawsze do żądań Rad pow iatow ych i pow iększa ilość 
soli po cenach fiskalnych. N astęp n ie  n iezbędną je s t sto
sow na organizacya sprzedaży, a ponieważ nie każda R ada

pow iatowa (lub Tow arzystw o roi.) m oże przeprow adzać 
kontro lę nad nią, należy więc starać się o urządzenie 
składów  na stacyach kolei żelaznej. W  krajach alpejskich 
przeprow adzono to bardzo skutecznie. K onieczne jest ró 
wnież znaczniejsze obniżenie na kolejach ta ry f  przew ozo
w ych dla soli, co przyczyni się rów nież do obniżenia ceny 
soli na składach. W ysokość tej ceny  je s t szczególnie ude
rzającą w okręgach pogranicznych, gdyż wyższą je s t o 
80%  od ceny za granicą. Co się tyczy soli bydlęcej, to 
ankiety  pow ołane w tym  celu przeprow adzały  od r. 1868 
rozm aite dośw iadczenia z denaturow aniem  soli. F ran cy a  
w ybrała już jeden z tych środków  i zaprow adziła u siebie 
z dobrym  skutkiem .

P. A l e k s a n d e r  G o s t k o w s k i  uw aża kw estyę 
soli bydlęcej za nadzw yczajnie w ażną. Jeże li chów bydła, 
potrzebujący u nas więcej soli, aniżeli gdzieindziej, m a 
wogóle w ielkie znaczenie, to stopniuje się ono w m iarę 
obniżania się cen zboża. J e s t  to anom alią n iesłychaną, 
by w kraju posiadającym  kopalnie soli, była ona droższą, 
aniżeli w państw ach ościennych, sprow adzających ją  z tych 
w łaśnie kopalni. Jakkolw iek  więc kw estya ta  stoi ciąg le 
na porządku dziennym  obrad parlam en tarnych  należy  
popierać ją p rzy  każdej sposobności bardzo gorąco. Co 
się tyczy rozprzedaży soli, to faktem  jest, iż zarząd oddał 
ją  dwom głów nym  przedsiębiorcom . Zważyć przy tem  na
leży, iż kategorye soli nie dadzą się łatw o odróżnić, sól 
zatem  zieloną sprzedaw ać m ożna jako szybikow ą i t. p. 
D otychczasow y więc pobór soli je s t zupełnie niew łaściw y, 
w ładze zaś finansow e odrzucają podania i robią w tym  
w zględzie wielkie u trudnienia.

P. W ł. Ż u k  S k a r s z e w s k i  zaw iadam ia K om itet, 
iż na żądanie dyrek to ra kolei państw ow ych p. K oloszwa- 
rego m a przyjechać w krótce do K rakow a re fe ren t z od 
działu soli (R eferen t des Salzgesch iiftes), k tórem u rao- 
żnaby przedłożyć w szystkie niewłaściw ości zachodzące u 
nas, w ym agające koniecznego usunięcia. S tarać się m u
sim y usilnie, by sól oddaw aną była trafikom  po cenie 
fiskalnej, a założenie ich nastąpiło  na w szystkich stacyach 
kolei, przedew szystkiem  zaś w m iejscowościach, w których 
odbyw ają się ta rg i i jarm arki, grom adzące peryodycznie 
w iększą ilość ludności. Rząd nic na tem  nie straci, a 
uczyni nam  ulgę doraźną. N ależałoby omówić dokładnie 
kw estyę różnicy cen targow ych od fiskalnych i porozum ieć 
się co do sposobu zapobieżenia w szelkim  w tym  w zglę
dzie nadużyciom .

Przytoczony powyżej w niosek p. Żuka S karszew 
skiego oddany pod głosow anie został u c h w a l o n y  je
dnom yślnie.

P. J a n  T r z e c i e s k i  referu je  w spraw ie założe
nia niższej szkoły rolniczej.

N a w niosek posła A dam a Skrzyńskiego i posła 
F ranciszka hr. M ycielskiego jako  re fe ren ta  kom isyi go- 
spodsrstw a krajowego, po lecił Sejm  uchw ałą  sw ą z dnia 
21 stycznia 1889, by W ydział krajow y zarządził docho
dzenie, o ile zasiłki ofiarowane w okręgu Tow arzystw a
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ro i. jasielskiego przem aw iałyby za założeniem  tam że niż
szej szkoły rolniczej. Ofiary tego okręgu były następu jące :

1. R ada pow iatow a w G orlicach przeznaczyła na zało
żenie szkoły 200  złr. subw encyi corocznej;

2. Rada pow iatow a jasie lska ofiarowała 3 sty p en d y a  po 
150 złr. rocznie przez przeciąg  la t trzech ,

3. R ada pow iatow a w K rośnie obowiązała się płacić 
w ciągu la t 10 po 1200 złr. rocznie i jednorazow o 
1000 złr. na koszta założenia szkoły.

4. Rada m iasta K rosna, w arując sobie założenie szkoły 
w obrębie dóbr m iejskich, ofiarowała jednorazow o 
3000 złr. i dw a stypendya po 100 złr.

5. P . Jan  B iesiadecki p rzeznaczył b ezp ła tn ie  p ew ną 
ilość g ru n tu  na założenie tej szkoły w dobrach  Ta- 
raszów ka w powiecie krośnieńskim .

6. P. W al ery  an Staw iarski, w łaściciel Jodlicza, ofiaro
w ał 2 m orgi g ru n tu  na założenie szkoły i pozwo
lenie w ypalenia w  cegieln i jego 120 .000  cegieł, je 
żeli szkoła założoną tam  będzie.
N a tych  więc podstaw ach Tow arzystw o jasielskie 

uchw aliło, by proponow ać założenie szkoły w pow iecie 
krośnieńskim , w strzym ało  się jed n ak  z oznaczeniem  m iej
scowości, gdyż spodziew a się dalszych jeszcze ofert. Ażeby 
jednak  uchw ała Tow arzystw a jasielskiego nabrała w ięk
szego znaczenia wobec Sejm u, uprasza re fe ren t Z grom a
dzenie ogólne, by raczyło wniosek ten zam ienić na w ła
sny pow zięciem  następującej uchw ały :

W alne Z grom adzenie T ow arzystw a roi. krakow skiego 
uchw ala, że:

1. z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w o k r ę g u  
T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  j a s i e l s k i e g o  
u w a ż a z a  n a j  p o ż ą d a ń s z e ;

2. s z k o ł  ę n a l e ż y  z a ł o ż y ć  w p o w i e c i e  k r o 
ś n i e ń s k i m ,  z o s t a w i  a j ą c  b l i ż s z e  o z n a c z e 
n i e  m i e j s c o w o ś c i  W y d z i a ł o w i  k r a j o w e 
m u  w p o r o z u m i e n i u  z r e p r e z e n t a c y ą  
p o w i a t u  k r o ś n i e ń s k i e g o  i T o w a r z y s t w e m  
r  o 1 n i c z e m j  a s i e 1 s k i e m ;

3.  n a  c z ę ś c i o w e  p o k r y c i e  k o s z t ó w  z a ł o ż e 
n i a  i u t r z y m a n i a  s z k o ł y  p r z e k a z u j ą  s i ę  
o f i a r y  R a d  p o w i a t o w y c h  w J a ś l e ,  G o r 
l i c a c h  i K r o ś n i e ,  j a k o t e ż  e w e n t u a l n i e  
o f e r t y :  R a d y  m i a s t a  K r o s n a ,  W  g o  J a n a  
B i e s i a d e c k i  e g o  w ł a ś c i c i e l a  d ó b r  T a r a -  
s z ó w k a  i W  g o  W a l e r y a n a  S t a w i a  r s k i e g o  
w ł a ś c i c i e l a  J e d l i c  za .

F.  H e r m a n  C z e c z  w yraża radość sw oją, że 
w spraw ie pow iększenia ilości szkół ro ln iczych robione 
są p ew ne usiłow ania i że istnieje jeszcze u nas duch 
ofiarności. P rzem aw ia za tern, by w niosek p rzy jąć w całej 
jego  osnowie.

Po oddaniu  w niosku pod głosow anie, p r z y j ę t y m  
został w całości.

N astępuje pun k t ostatni porządku  dziennego, t. j. 
w nioski sam oistne .

H r. S z c z e p a n  T a r n o w s k i  oświadcza, iż w cza
sie poprzedniego przem ów ienia swego, w spraw ie sub- 
wencyj m in isteryalnych, nie m iał p raw a postaw ienia w nio
sku, albowiem  zabiera ł głos im ieniem  T ow arzystw a roi. 
m ieleckiego i nie b y ł upow ażniony do postaw ienia w nio
sku innego. Korzystając wuęc z p raw a przysługującego mu 
p rzy  ustęp ie X llty m  porządku dziennego obrad Z grom a
dzenia, p rzedk łada w niosek n as tęp u jący :

1. Z g r o m a d z e n i e  o g ó l n e  T o w a r z y s t w a  r o i .  
k r a k o w s k i e g o  u z n a j e  d o t y c h c z a s o w e  
s u b w e n c y e  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  r o l n i c 
t w a  T o w a r z y s t w u  r o  1 n. k r a k o w s k i e m u  
u d z i e l a n e ,  z a  z p e ł n i e  n i e d o s t a t e c z n e ;

2. w y r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  ż e  s u b w e n c y e  t e  
s ą  n a j p r a k t y c z n i e j s z y m  ś r o d k i e m  p o d 
n i e s i e n i a  c h o w u  b y d ł a ,  s z c z e g ó l n i e  u 
w ł o ś c i a n ,  a z a t e m  w k r a j u ,  i d o  z a c h ę 
c e n i a  i c h  d o  b a r d z i e j  p o s t ę p o w e g o  g o 
s p o d a r s t w a ;

3. p o l e c a  K o m i t e t o w i ,  a ż e b y ,  w s p o s ó b  j a k i  
u z n a  z a  n a j o d p o w i e d n i e j s z y ,  p o c z y n i ł  
n a j e n e r g i c z n i e j s z e  s t a r a n i a  z a  p o ś r e 
d n i c t w e m  K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e d n i u ,  
a b y  u z y s k a ć  o d  M i n i s t e r s t w a  d l a  T o w a 
r z y s t w a  r o i .  k r a k o w s k i e g o  n a  p r z y s z ł o ś ć  
s u b w e n c y e  d a l e k o  z n a c z n i e j s z e ,  a n i 
ż e l i  d o t ą d ;

4. p o l e c a  r ó w n i e ż  K o m i t e t o w i ,  a b y  p o s t a 
r a ł  s i ę  u z y s k a ć  o d  W.  S e j m  n k r a j o w e g o  
p e w n ą  k w o t ę  d o r o z d z i a ł u  p o m i ę d z y  T o 
w a r z y s t w a  o k r ę g o w e  n a  o p ę d z e n i e  k o 
s z t ó w  c z ę s t e g o  p r e m i o w a n i a  i n a  w y s t a 
w y  b y d ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o .

W niosek ten  uznano za nagły  i dostatecznie poparty . 
H r. I g n a c y  P o t u l i c k i  w yraża nadzieję, iż K o

m itet, do k tórego on należy, nie w yprze się go, jeżeli 
przem ów ieniem  sw ojem  poprze ten  wniosek. K om ite t czy
nił pod w zględem  subw encyi co tylko mógł, p rzesy ła ł co 
rok g runtow nie um otyw ow ane postulaty, w r. 1888  w ysła ł 
dodatkow e do M in isterstw a podanie o podw yższenie su b 
wencyi, a czynił to w świadomości, że M inisterstw o po 
siada po trzebne na ten cel fundusze, gdyż z kw oty 85 .000  
złr. uchw alonej p rzez Radę państw a, w ydał tylko 75.000 
złr. Często je d n ak  sposób żądania prow adzi sp raw ę do 
kosza. P rzypom nieć więc należy, iż żyjem y w czasach 
parlam en tarnych , w których  w szystkie sp raw y  p rzechodzą 
w iększością głosów , zdobyw anych słusznem i arg u m en tam i 
i energ icznem  przem ów ieniem  posłów . Pow ierzam y więc 
spraw ę tym  panom , bo p rzekonan i jesteśm y, iż uzyskają 
to, co nam  się należy. N iepodobna pom inąć rażącej ró 
żnicy m iędzy subw encyą udzielaną T ow arzystw u lw ow 
skiem u a krakow skiem u; przedstaw ia się ona tak, że np. 
w ostatnich dw óch latach Tow arzystw o lw ow skie o trzy
m ało 50%  sw ych postulatów , m y zaś tylko 1 0 % .  P ostę-



pow anie podobne M in isterstw a nie da się niczem  u sp ra 
w iedliw ić.

Co do Sejmu, ten robi n iew ątpliw ie bardzo w iele 
dla rolnictw a, lecz czyni rów nież w iele dla zakładów  do
broczynnych , a naw et dla sztuk p ięknych, dla sztuki d ra 
m atycznej. m uzyki i t. p. Są to w praw dzie środki cyw ili
zacyjne, ale na to m ogą sobie pozw olić społeczeństw a 
bogate. K raj nasz żyje z produkcyi rolniczej i w zgląd ten  
pow inien  przew ażać u Sejm u, by  przyjść mu z w iększą 
pom ocą bez krzyw dy innych  potrzeb społeczeństw a naszego.

P. A l e k s a n d e r  G o s t k o w s k i  nie podziela 
zdania, iż Sejm  robi wiele dla rolnictw a, a lubo i hr. 
P o tu lick i p ragn ie , by przyczyniał on się funduszam i sw em i 
nieco więcej w tym  kierunku, to m ów ca w ypow iada w ręcz 
przekonanie , iż działanie dotychczasow e Sejm u je s t b a r
dzo niedostateczne. F un d u sze  ofiarow ane na poparcie dzia
łan ia  T ow arzystw  rolniczych straconem i nie będą, więc 
tein  śm ielej żądać tego m ożem y. D rogą jed n ak  pism  i 
petycyj nie zajdziem y daleko, tu trzeba poparcia oso
bistego.

H r. F r a n c i s z e k  M y c i e 1 s k i oświadcza, iż Sejm 
nie po trzebuje pod tym  w zględem  obrony, bo w ystarczy 
zajrzenie do budżetu  krajow ego, ażeby przekonać się, czy 
poczuw a się on do obowiązku podania d łoni ro lnictw u. 
P rzypom ina tylko krociow e w ydatki na regulacyę rzek, 
na szkoły w D ublanach  i w Czernichow ie, na 6 szkół 
ro ln iczych  niższych, na nauczycieli w ędrow nych  i t. p. 
Sejm  ma niew ątpliw e poczucie sw ych obowiązków i w y
pełn ia  takowe.

P. K a r o l  C z e c z  m a pew ne w ątpliw ości co do 
drogi, jaką K om ite t nadal w tym  względzie obrać pow i
nien. U żyto w szelkich sposobów; pisano, jeżdżono osobi
ście do W iednia, udaw ano się do posłów  i otrzym ano 
w reszcie subw encyę w kwocie 3000 złr. J e s t  to n iew ąt
pliw ie taka drobnostka, z którą niewiadom o co począć,
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chyba odesłać ją  do W iednia, by  nie m ówiono, że ją  
otrzym ujem y.

P. A l e k s a n d e r  G o s k o w s k i  pragnie , by Ko
m itet rozszerzy ł ty tu ł subw encyj, o k tóre upom ina się, 
gdyż po trzeba ich czuć się daje nietylko w  k ierunku  ho
dow li,. lecz rów nież i w  innych  celach rolniczych, np. dla 
stacyj dośw iadczalnych i t. p. Oprócz roślin  zupełn ie no
wych, w prow adzanych  z w ielkim  pożytkiem  do kultury , 
są także rozm aite odm iany  używ anych już gatunków , które 
każdy ro ln ik  dośw iadczać m usi; gdyby  więc istniało choć 
jedno  miejsce, przeprow adzające te próby, uratow ałoby 
to wielu gospodarzy od bardzo p rzyk rych  zawodów i roz
czarow ań.

W niosek h r. Tarnow skiego zostaje p rzy  głosow aniu 
p r z y j ę t y  jednom yśln ie .

P . J u l i a n  D u n i n  B r z e z i ń s k i  p rzedk łada 
wniosek w spraw ie ustaw y służbowej, której refo rm a m i
mo w ielkiej swej ważności, z różnych je d n ak  pow odów  
nie p rzyszła do skutku w czasie poprzedniej sesyi sejm o
wej. Że ustaw a obecna nie je s t prak tyczną, nie po trzeba 
dowodzić, tem  więcej jednak  okazuje się po trzebnem , by 
w ułożeniu je j wzięli udział ludzie obeznani z tem i sto
sunkam i, byłoby zatem  pożądanem , ażeby K om itet posta
ra ł się na właściwej drodze o ingerencyę przy  przyjściu  
do skutku tej ustaw y, a życzenie to w yraża w niosek na
stępujący:

P o l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i ,  b y  p o s t a r a ł  
s i ę ,  a b y  p r z y  u c h w a l i ć  s i ę  m a j ą c e j  u s t a 
w i e  s ł u ż b o w e j  s w o j e  w o t a  m ó g ł  o d d a ć  
i s t a n o w c z y  w p ł y w  n a  u t w o r z y ć  s i ę  m a 
j ą c ą  u s t a w ę  w y w r z e ć .

W niosek ten uznany za naglący i dostatecznie po
p arty  został p rzy  głosow aniu  p r z y j ę t y  i na tem  ob
rady zakończono.
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O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca A lfons L ippom an . W  d ru k a rn i  Zw iązkow ej w K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjew skiego.




